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Demagogia i zagadnienia prawdziwe
p

lą a t. zw. sanacyjna znudziła — 
ly , ledługim stosunkowo czasie— ca- 

^ai swojem biadaniem nad „złe-0OVp7 — — — — - — — * — - — —._ — .■ _ — — — — — - «
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łaj £° swoją recep tą  „środków za- 
^ Y c h " .

nie rozumie, naprzykład, dla- 
bą so „Konwent Senjorów“ był „hań- 
pr ®aszego stulecia", a „zebranie 

e%rodniczących klubów"—to aku- 
"Odrodzenie parlam entaryzm u"; 

sbj a, ż e  i jedna i druga „instytucja" 
da się z tych samych przywód- 

t6 różnych grup politycznych, ma 
tę 5a®e dosłownie zadania, załatw ia 

*3Jrte dosłownie sprawy.
Uj nie rozumie, dlaczego —  zda-
1 - „Ilustrowanego Kurjera Co-

ajami sejmowemi , rozśmie-

*»
0ego“ —  m arszałek Ignacy Da- 

mówiąc o potrzebie twórczej 
Selmie, dokonuje „odwrotu 

p* Jaseł sejmowładztwa", a panowie 
*°wie „Bloku Współpracy z Rzą-

- >l .  I I, . 11 . r-|  r  11 1 r-r — ~ -*~ ~

dem" zadają cios śmiertelny „partyj- 
nictwu", gdy ucztują w Kielcach przy 
stole gościnnego, może nieco zbyt 
gorliwego, p. wojewody Korsaka, 
Opinja przypuszczała bowiem dotąd, 
że podporządkowanie administracji 
państwowej jednemu stronnictwu, 
czy jednemu obozowi stanowi w łaś­
nie oznakę nam acalną tego, co świat 
przyw ykł nazywać „partyjnictwem". 
Pisma „sanacyjne" z wybitnem zami­
łowaniem „komentują" te  i tym po­
dobne „wydarzenia" w życiu Rze­
czypospolitej. Z demagogji takiego 
oto typu uczyniono „hasła szturmo- 

jeżeliby poznawać położeniewe
polityczne Polski tylko z dzienników 
mieszczańskich, — „zagadnienia" w 
rodzaju wspomnianych wyrosłyby w 
umyśle czytelnika do jakichś wręcz 
komicznych rozmiarów.

Ktoś określił niedawno „zaintere­
sowania" obozu rządowego, jako pró­
bę wpojenia w  samych siebie przeko-

nania, że „piana — to istotna treść 
lali morskiej", A  jednak rzeczywi­
stość wygląda zgoła inaczej. Lada 
wietrzyk — już jeżeli nie wicher — 
zmiecie pianę bez śladu,—głębia po­
zostanie nadal, pozostaną nadal za­
gadnienia prawdziwe.

Kierownicy, ideolodzy, teoretycy, 
publicyści „iedynki" udają, że ani 
weź pojąć nie mogą przyczyn naszej 
opozycji. Żyją dniem dzisiejszym. 
Unikają — zapewne świadomie—pro­
stej i jasnej odpowiedzi na proste i 
jasne pytanie: co dalej? Zdobyli — 
w wielu okręgach przy wcale czyn­
nej pomocy wojewodów i starostów — 
sto kilkanaście m andatów poselskich. 
Odbywają uroczyste „konferencje" 
po różnych m iastach „regjonalnych". 
W ysłuchują referatów  czy wskazó­
wek przedstawicieli biurokracji. Pięk­
nie! Ale... co dalej? P. Sanojca wy­
głosi dziesięć jeszcze mów; paru prze­
wodniczących złoży lub obejmie prze-

wodnictwa. Skonfiskuje się jeden czy 
drugi numer „Robotnika". Pytanie 
najgłówniejsze powróci znów coraz 
bardziej natarczywe, coraz bardziej
palące.

Dzisiejszy system rządzenia Polską 
związany jest, jak dotąd, n ierozer­
walnie z osobą marsz. Piłsudskiego. 
Od szeregu miesięcy jesteśmy świad­
kami różnorakich wysiłków na rzecz 
utrwalenia tego systemu. Czynią te 
wysiłki monarchiści i konserwatyści, 
faszyści i ziemianie; pragnęliby je wy­
gładzić, wytłomaczyć, uspraw iedli­
wić, złagodzić nieszczęśni „biali mu­
rzyni" sanacji z pod znaku Partji P ra ­
cy i „radykałów". Ale tamci—pierw ­
si — mają słuszność. Wiedzą, czego 
chcą. Najczęściej świadomie, jak „Sło­
wo" p.p. posłów Sapiehy i Mackiewi­
cza, pchają wypadki ku „konfliktowi 
zasadniczemu". Dzienniki pokrywają 
to wszystko pianą frazesów o „uzdro­
wieniu Konwentu Senjorów", dema­

gogiczną sarabandą dokoła takich 
„problemów", jak tak i czy inny spo­
sób prac nad budżetem  w Komisji 
Sejmowej.

Zagadnienia prawdziwe istnieją je­
dnak. Sformułowała je uchwała Rady 
Naczelnej PPS. Zagadnienie demo­
kracji w ustroju Państwa występuje 
stopniowo na plan pierwszy. I walka 
klas trw a. I kraj posuwa się w szyb- 
kiem tempie „na lewo".

Czyżbyście doprawdy nie mogli 
zrozumieć i odczuć, że my nic „grozi­
my" i nie „straszymy" mkogo;_ my je­
steśmy tylko świadomi naszej odpo­
wiedzialności wobec Socjalizmu^ w o­
bec Polski, wobec klasy robotniczej. 
Dlatego byliśmy jednomyślni na osta­
tniej Radzie Naczelnej; dlatego opo­
zycja socjalistyczna — to opozycja 
zasadnicza.

Mieczysław Niedziałkowski.
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Za ta r g  o płace
W ZAGŁĘBIU RUHRY

v ^rlin , 21 kwietnia. (PAT.) Podjęte 
: ^nisterjum Pracy rokowania, ma- 

na celu zlikwidowanie zatargu 
j^Wące w Zagłębiu Ruhry, zakończy- 
,j. Slę niepowodzeniem. Gabinet po- 

badania nad wytworzoną sytua-

CHAMBERLAIN 
ZACHWIANY?

k \ ? ndyn, 21 kwietnia. (PAT.) „Dai- 
kfcub d“ twierdzi, jakoby lord Bir- 
Lb nd opatrzony był na następcę 
tąj^berlaina na stanowisko sekre- 

stanu spraw zagranicznych. 
®Lnnik utrzymuje, że lord Birken- 

pr ** usiłował skłonić Niemców do 
W stąp ien ia  do jednolitego frontu 
^ S o w ie c k ie g o . Zdaniem pisma, 
BejT*® skrzydło konserwatystów an- 
W  ch iaż oddawna jest niezadowo­
l i  f * umiarkowanej polityki Cham- 

‘aiita wobec Rosji.

.PREZYD. CALLES
' ł <JMI b u n t  KLERYKAŁÓW

21 kwietnia. (AW). W sta- 
rj ,J®Iisco walki pomiędzy wojskami 
daj Wemi a powstańcami trwają w 
\v0jŜ Ym ciągu. W  dniach ostatnich 

rządowe przeszły do gwałto- 
S k  ataków dla wyparcia skupień 

stańczych, które utrzymują -się 
ó̂r«u- zwłaszcza w miejscowościach 

kej ck. Dzięki przewadze technicz­
ny! Wojskom rządowym udało się 

powstańców z szeregu oko- 
dąj ? Południe od linji kolejowej Gua- 
Hęjj ,afra — st. Bias. Powstańcy cof- 
?0 * dużemi stratami przeszło

zabitych i około 100 rannych.
0  ^ sz a n o w a n ie  d l a  u s t a w

PAŃSTWOWYCH.
V sę^ syk, 21 kwietnia (AW). Rząd 

sprawę przeciwko arcybiskupo- 
In ^ ^ ezji Yucatan za sabotaż uchwa-

°®tatnio ustaw wyznaniowych.

^ f E R E H C J A  GOSPODARCZA
^OTWY. EST0NJI I LITWY

' 22^*’- 21 kwietnia. (AW.). W dniu 21 
d*e , Vvl®tniŁ odbywać się będzie w Ry- 

:Mcie,- ^ e n c j a  gospodarcza przedsta- 
totwy, Litwy i Estonji. Konfe- 

herjc . Ustalić ma zasadę wprowadzenia 
t>ch j7cfaych zjazdów przedstawicieli 
*9stytu oraz utworzenie wspólnej

Wzajemnej informacji. Nakon- 
Ntfjt*. Wygłoszonych ma być szereg 

na tematy gos,podarcze. Ogó- 
k'Zyj . konferencji wziąć ma udział 

Qeie®tu kilku delegatów.

NAD MOGIŁĄ FELIKSA PERLĄ W ROCZNICĘ ZGONU

Z POSIEDZENIA RADY NACZELNEJ P .P .S .

WIELKIE WIECE P. P. S. W STOLICY
W  NIEDZIELĘ 22 KWIETNIA

1) O g. 12 w południe w Teatrze 
Praskim przy uŁ Zygmuntowskiej na 
Pradze;
przemawiają: St. Woszczyńska, R. Ja­
worowski, J. Odrobina, St. Pawlik, Z. 
Zienc.

2) O g. 12 w południe w Teatrze Po­
wszechnym przy ul. Leszno, róg Żelaz­
nej;

przemawiają: M. Piładri, W. Ziółkow­
ski, J. Jabłoński, W. Boczkowski, TL 
Praussowa, E. Dąbrowski.

3) O g. 1 pp. przy ul. Grójeckiej na 
placu przy kościele;
przemawiają: Romanowski, S. Kowa­
lew, A. Podniesiński.

4) O g. 1 pp. na Grocjiowie przy ul. 
Męcińskiej 12;

przemawiają: A. Baryka, Baścik, Cio- 
siński, O. Łątlnewicz;

5) O g. 12 m. 30 pp. na placu przy 
Czarnym dworze, obok fabryki;

przemawiają: A. Szczypiorski, M.
Truszewski. M. Zacharski.

PORANEK DLA DZIECI
„PLACÓWKA ŻYWEGO 

SŁOWA"

Dzisiaj o g. 12 w południe w domu 
Z. Z. K. przy ul. Czerwonego Krzyża 20
odbędzie się

PORANEK DLA DZIECI
W programie: bajki, kołendy, pio­

senki i t. d. Bilety w cenie od 50 gr. 
do 20 gr. nabywać można przy wejściu.

Z. P. P. S.
POSIEDZENIE PLENARNE

Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. od­
będzie się we wtorek, 24 b. m. o g. 12 
w południe w lokalu własnym w Sej­
m ie.

Prezes: Z. MAREK.

0 PRAWNE ZASADY 
LOTNICTWA

Madryt, 21 kwietnia. (PAT.) Komi­
sja Przygotowawcza Międzynarodowego 
kongresu dla ustalenia zasad prawnych 
lotnictwa zbierze się w Madrycie w 
maju r. b. Na inauguracyjnem posie­
dzeniu kongresu przewodniczyć będzie 
hiszpański minister sprawiedliwości.

KOLONIZACJA ŻYDOWSKA
W  ROSJI SOWIECKIEJ

Moskwa, 21 kwietnia. (AW.), Mimo 
niekorzystnych doświadczeń rząd so­
wiecki obstaje w dalszym ciągu przy 
swoim projekcie stworzenia nowej sko­
lonizowanej republiki żydowskiej we 
wschodniej części Syberji. W najbliż­
szym roku osiedlonych ma być na tere­
nie wschodnio - syberyjskiej kolonji ży­
dowskiej 157.000 żydów. Dotychczas 
przesiedlono na teren wschodnio - sy­
beryjski około 35.000 żydów, nie wszy­
scy jednak mają zapewniony teren pra-, 
cy rolnej. Centrum nowej republiki ma 
być Chabarowsk. Według zapewnień 
prasy sowieckiej rząd jest w posiadaniu 
dostatecznych kredytów dla szybkiego 
skolonizowania dzikich dotąd obszarów 
wschodnio - syberyjskich.

URLOP CZICZERINA
Moskwa, 21 kwietnia. (AW). Po spodzie­

wanej ta w  początkach maja w izycie króla 
A mann U aha, Cziczerin udać się ma ponow­
nie zagranicę dla celów kuracyjnych. Pobyt 
komisarza Cziczerina zagranicą potrwać ma 
przeszło miesiąc.

CHIŃSKA ARMJA
PÓŁNOCNA W ODWROCIE

Szanghaj, 21 kwietnia. (AW.). Armja 
północna pod naciskiem wojsk genera­
ła Fenga oraz oddziałów nankińskich, 
atakujących od południa, znajduje się 
w pełnym odwrocie. W ręce armji po­
łudniowej wpadło trzydzieści kilka ty- 
**ę«y jeńców, przeszło 30 armat, 16.000 
karabinów i 6.000 karabinów maszyno­
wych. W chwili obecnej armja południo­
wa rozwinęła ofensywę na szerokim 
froncie na północ od Rzekj Żółtej.



„ROBOTNIK" niedziela 22 kwietnia 1928

Z B U Z K A  1 Z D A L E K A
PROPAGANDA PO K O JU

Wczoraj bawił w W arszawie p. 
Lehmann - Russbuld, przedstawiciel 
pacyfistów niemieckich i wygłosił w 
siedzibie Przyjaciół Ligi Narodów 
bardzo dobry i uczciwy odczyt w du­
chu pojednania narodów. P. Leh­
mann należy do liczby tych odważ­
nych pacyfistów niemieckich, któ­
rym  rządy nacjonalistów prusko-nie- 
mieckich w ytaczają procesy o zdro- 
.dę stanu (takich procesów wisi dziś 
na wokandzie Sądów w Niemczech— 

(trzynaście!). Pan Lehmann zaczął od 
• pokoju z Francją, jeździł do Paryża, 
wygłaszał odczyty we F ran c ji Jedy­
na  Liga francuska Obrony Praw 
Człowieka brała na serjo zapoczątko­

w an ia  p. L. i jego przyjaciół. Niemcy 
i Francuzi nie przestawali się dziwić 
jego odwadze. Redaktorowie „Die 
Menschheit", „Die Friedenswarte", 
,-Das andere Deutschland" — nie bali 
się ani Francuzów, ani Niemców, nie 

:bali się morderców Rathenaua i Erz- 
bergera... Foerster i M ertens — nie 

■ mieszkają, co prawda, w Niemczech, 
ale idee ich torują sobie powoli drogę 
do mózgów niemieckich.

Pacyfiści ci nie są wcale sentymen­
talni. Pan Lehmann nie lubi senty­
mentalizmu. Mówi prawdę, opiera się 
•na doświadczeniach wojny, na głupo­
cie W ilhelma i jego doradców, na 
manji wielkości Wilhelma i bezkry- 
tyczności jego otoczenia..., na bierno­
ści narodu niemieckiego, Lehmann 
mówi: przecież doświadczenia wojny 
nie mogą pójść na marne, przecież 
doświadczenia mil jonów Niemców, I 
Francuzów, Anglików, Polaków  nie | 
mogą pójść na marne. Narody doj- j 
rżały do zrozumienia, że nie mogą być ; 
narzędziem fabrykantów broni i spe- : 
kulantów. Przecież dziś wszyscy już ' 
wiedzą, że fabrykanci żelaza skupują 
dzienniki i robią propagandę wojny, 
pod hasłem samoobrony, bezpieczeń­
stwa granic i t. p. „My jesteśmy pa­
cyfiści — woła taki spekulant, — ale 
sąsiad nasz gotuje wojnę, jakiej świat 
dotychczas nie znał, musimy sprostać 
mu, a może go i oskrzydlić". Leh­
mann cytuje pewpą analogję histo­
ryczną: w średnich wiekach procesy 
„czarownic powołanych" przestały 
istnieć z chwilą, gdy ich majątków 
nie było wolno kupować: nie było już 
interesu oskarżać czarownic domnie­
manych. Gdyby dziś ludzie żyjący z 
wojny przestali na wojnie zarabiać, 
wojna straciłaby połowę swojej siły 
fascynującej. ' Trzeba tedy szer : m 
prawdę o wojnie. Na to trzeba pie­
niędzy, pieniędzy, pieniędzy. Propa­
gandę wojny prowadzą miljonerzy. 
Propagandę pokoju — idealiści bez 
środków. Stąd urodził się na zeszło­
rocznym Kongresie Międzynarodowej 
Ligi Obrony Praw Człowieka po.nysl 
pobierania u narodów Europy jednej

HENRYK HEINE.

DO EDWARDA 6.
Choć zdobią cię nagrody, ranga i zaszczyty,
Choć pysznisz się tytułem hrabi i orderem,
Choć masz w szlacheckim herbie szyszak złotolity,
Nie widzę twej świetności — dla mnie jesteś zerem.

Na wzniosłe twoje słowa, pięknie ułożone,
Których szlachetne brzmienie głupcom się podoba, 
Spoglądam chłodnem okiem, chociaż błyszczą one,
Jak brylantowa spinka na koszuli snoba.

Ach, wiem, że pod mundurem pełnym lśniącej blagi, 
Misternie haftowanym w fantastyczne wzory,
Nie kryje się nikt inny — tylko człowiek nagi, 
Jęczący, stękający, nędzny, słaby, chory.

Wiem — również ty, jak inni śmiertelnicy biedni, 
Natury nieugiętym prawom dając posłuch,
Codziennie musisz wkładać do ust chleb powszedni. 
W ięc odejdź precz i nie ględź o uczuciach wzniosłych!

Przełożył Włodzimierz Słobodnik.
w *

KONFE ENCJA M EDZYDZIELNICOWA 
ORGANIZACJI WARSZAWSKIEJ P. P. S.

odbędzie się we wtorek 24 b. m. o g. 7 
wiecz. w lokalu O. K, R., Al. Jerozo­
limskie 6.

Przybyć winne Komitety Dzielni­
cowe w pełnym składzie, przybyć

winni ̂ dalei mężowie zaufania z fa­
bryk i warsztatów.

W szelkie zebrania i posiedzenia 
komitetów we wtorek 24 b. m. od­
wołują się.

PARLAMENT RZECZYPOSPOLITEJ
„KONFLIKT" W KOMISJI BUDŻETOWEJ

Wczoraj prezes Komisji Budżetowej 
Sejmu p. Byrka złożył na ręce m arszałka 
Daszyńskiego dymisję ze stanow iska p re­
zesa Komisji. Chodzi o to, że Komisja po­
stanow iła odbywać trzecie czytania bu­
dżetów  poszczególnych dopiero po ukoń­
czeniu wszystkich drugich czytań; p. Byr­
ka zaś jest zdania, że wobec wyjątkowo 
krótkiego czasu, jaki Sejm ma przed so­

bą dla uchwalenia całości budżetu, 
względy techniczne (sprawa druku spra­
wozdań) wymagają niezwłocznego odby­
cia trzecich czytań.

Jak  widzimy, różnica zdania nie do­
tyczy w cale stanowisk politycznych; 
„spór > będzie zapewne rozstrzygnięty 
na jutrzejszym posiedzeniu Komisji.

10.000-nej części budżetu wojskowe­
go na cele propagandy pacyfizmu 
Pomysł ten — p. Lehmanna był go­
rąco powitany w Paryżu. Pan Leh­
mann jeździ po europejskim świecie, 
aby go propagować. Dużo czasu mi­
nie, zanim narody Europy zrozumieją, 
że propaganda pokoju jest nierównie 
ważniejsza niż strach przed wojną, 
niż ciągłe rozmyślanie nad bezpie­
czeństwem granic i dnia jutrzejszego.

P. Lehmann był witany bardzo ser­
decznie i tak samo żegnany. Nie było 
na sali młodzieży ani entuzjastów 
„marzenia ściętej głowy". Byli ludzie 
trzeźwi, ludzie w zawodach praktycz­
nych osiwieli. Ludzie ci słuchali wy­
wodów tego odważnego Niemca i 
szczerego człowieka i wychodzili z 
przekonaniem, że trzeba z całej siły 
pracować nad urzeczywistnieniem po­
koju!

Henryk Bezmaski.

MACKI REKINÓW 
CUKROWYCH

W  onegdajszym num erze „Korjera 
Polskiego" ukazał się artyku ł w stępny 
działu gospodarczego, mający udowod­
nić,- że podw yżka cen cukru jest nie­
mal „koniecznością państwową". Cu­
krow nicy są w  nim przedstaw ieni, jako 
m ęczennicy idei, k tórzy  każdym  w or­
kiem  cukru przyczyniają się do wzmo­
cnienia potęgi Państw a. W  ujęciu „Kn- 
rjera Polskiego" w orek ten  powinien 
być droższy niż dotychczas, gdyż „m ar­
nych" kilka groszy dziennie nie gra ro­
li w życiu szerokich mas.

W arto  dodać, że rew elacje „Knrje- 
ra Polskiego" są ty lko echem rządowej 
„Epoki", któ ra  przed kilkom a tygo­
dniami broniła tej samej tezy.

MAŁY FELJETON
NAPRAWIACKI MA GŁOS.

Mottos Nam myśleć nie kazano... 
(z R eduty „Jedynki").

Już mieisiąc upływa, jak „Jedynka" o- 
ficjalnie w ystępuje na terenie politycz­
nym jako jednolity — nazew nątrz przy­
najmniej — klub i dotychczas dopraw ­
dy trudno ustalić definicję mniej lub 
więcej trafną dla tego tworu.

_ Gdyby jakiś genjałny inżynier zabrał 
się do rzeczy, może dałby obraz „ Je ­
dynki ‘ w w spółrzędnych ortogonalnych; 
ale zwykły śm iertelnik bezradnię roz­
kłada ręce i darem nie usiłuje rozgryźć 
łupinę aby dotrzeć doj jądra.

To też każdy chętnie korzysta z roz­
mowy ze 100-procentowym „jedynka- 

! rzem  ‘, żeby czegoś dowiedzieć się o 
tern, co w traw ie piszczy i co za kulisa­
mi się kryje.

Podczas zawiei śnieżnej, jaka przed 
parom a dniami srożyła się nad W arsza­
wą, schroniłem się do kaw iarni i tu 
szczęśliwym trafem  natknąłem  się na sa­
mego Naprawiackiego.

— Co, ładną mamy pogodę... Kwie­
cień, a tak a  śnieżyca... Co to będzie? — 
Zauważyłem po przywitaniu.

— Chcieliście, to  macie —  odparł Na- 
praw iacki — wasza wina!

— Czyja? — pytam  zdumiony.
— No wasza, opozycji, Sejmu, czy ja 

wiem. Gdybyście byli dali rządow i peł­
nomocnictwa do ustalania i regulowania 
pogody, nie byłoby tego wszystkiego.

— To można regulować wedle chęci 
au rę? — pytam nieśmiało.

— Naturalnie. Rząd zam ianowałby ja­
kiego generała dyrektorem  P. I. M .-a i 
mielibyśmy byczą pogodę.

Z pogody przeszliśmy na inne tem aty. 
Między innemi zahaczyliśmy o konglo­
m erat zwący się „Jedynką". K larow a­
łem Napraw iackiem u mój klasowy punkt 
w idzenia i skończyłem zapytaniem:

— Powiedźcie mi, jak długo to  może 
trzym ać się kupy?

— Hm, niby to racja, ale widzicie; 
przed wojną także były tak ie  A ustro - 
W^gry- Czego tam nie było: Polacy, 
Niemcy, Czesi, Słowacy, W ęgrzy, W ło­
si, Żydzi, Chorwaci, Serbowie, Rusini, 
Kroaci — a co ich trzym ało? unja p er­
sonalna!

— Aha, rozumiem.
Potem  przeszliśmy na sprawy społe­

czne i budżetow e i Napraw iacki popro- 
stu olśniewał mnie swojemi genjalnemi 
uwagami i spostrzeżeniami. Dowodził on 
naprz., że zam iast udzielać pozbawionym 
pracy zapomóg, co tylko demoralizuje, 
powinno państwo wszystkich bezrobot­
nych wcielać do armji, co taniejby się 
kalkulowało, gdyż zapomogi więcej w y­
noszą, niż żołd szeregowców niezaw o­
dowych, a obrona kraju znacznie by na 
tern zyskała.

Śnieżyca nie ustaw ała, w ięc tkw ili­
śmy w  kawiarni długo, gawędząc o  tem 
i o owem.

—  Powiedźcie mi jeszcze — zapyta-

NA SPOSOS 
AMERYKAŃSKI

A m erykanie są —  jak wiadciII’,̂ ^_ 
m istrzam i’ reklam y. Naw et niebos2 ^  
cy po tam tej stronie A tlan tyku  DlCzeJ. 
pominają o reklam ow aniu swoich Pf 
siębiorstw  j na n ag ro b k ach  sWO,c ^  
mieszczają napisy w  rodzaju  <r
„wdowa po ś. p. W iliamsie Snuth ^  
wadzi nadal zakład gastrOOO®,ĉ jcf 
gdzie wydaje codziennie obiady n 
smaczne i na świeżem maśle'*. f,

A le to, co czytam y w rozkazi® jj 
nizonowym Przem yśla (Nr. 75 z . :sra 
m arca r. b.) przechodzi najbuju10 
naw et am erykańską fantazję.

W  końcu tego rozkazu umics2023 
jest następujące

„OG ŁOSZENIE. t(g>
.P rzeniesiony Dz. Pers. Nr. 3/2S v^ j(ł| 

spoczynku płk. K. S. Mag. P*3’'"
Harasymowicz, b. szef Sądu
Nr. X otworzył z dniem 1JV b. r- 
celarję i poleca się, jako obroń-*' j], 
sprawach karnych wojskowych i
nych, inwalidzkich i poborowych/ 
skawied, odroczeń kar itp. ,yj-

Wyż wymieniony prosi P-P- Jd'
ców, Komendantów i Kierownik^
działów o podanie n i n i e j s z e g o  

n i a  do wiadomości w r o z k a z a c h  0  

łowyoh. ^  I
Adres kanceiarji: uL Koszarowa 

I piętro".

Znamienne jest ponadto, iż p- 
ca kancelarję swą umieścił W bu ■ ^  
sądu rejonowego, a tabliczki rek  
jące m agistra praw  przybito  na b 
budynku sądowego, na ścianie 
rza tegoż sądu oraz na d r z w i a c h  ^ ■ ją ­
kania  p. Harasymowicza, k tóre  zpâ ed- 
je się obok kanceiarji sędziego 
czego i obok sali rozpraw . £e

Zdaje się, że tego naw et w  An»e 
jeszcze nie było.

XVI ZEBRANIE STOW. PRZYJA 
LIGI NARODÓW. (<

W  czw artek, dn. 26 b. m., 
się o godz- 8-ej wiecz. w  lokalu 
Ekonomistów, Jasna  19, II piętro, 
nie naukow e Akadem ickiego .e$  
przyjaciół Ligi Narodów  z 0^ cZ. yt* 
w icem arszałka Senatu, tow. Stań>sł 
Posnera, n. t. „Unja Międzyp«udB,lł 
tar na a Liga Narodów",

Po odczycie dyskusja.

łem Naprawiackiego — co tam 211 ^  
dzieje się w  Chinach? Czego . . 
Czang - Tso - Lin, a  czego -—
Kaj - Szek? .;ay-

Napraw iacki posm utniał, a  po®y^ 
szy chwilkę, odparł:

— Moi kochani, ja n ie  wiem 
chcę, to mam wiedzieć czego ord c

JAN DĄBROWSKI.

W SPRAWIE 
„IZBY LITERACKIEJ"

(Głos dyskusyjny).
A utorzy „projektu, ustaw y o Polskiej 

Izbie Literackiej" proszą o zgłoszenie 
akcesu do tego projektu. Przypuszczam, 
choć to  nie zostało w yrażone, że pro­
szą również o kry tykę projektu, o dy­
skusję nad nim, lub przynajmniej od 
k ry tyk i i dyskusji się nie uchylają.

Dyskusja i krytyka winny poprzedzić 
zgłaszanie swej solidarności z rzeczą 
skonsolidowaną, ostateczną, jaką wi­
nien być „projekt ustawy", w którym  
każdej litery, każdego paragrafu trzeba 
bronić — i móc bronić. Dla praw nika, 
zdającego sobie sprawę, do czego służą 
ustaw y i co powinny zawierać, jest ten 
projekt biednem, bezbronmem niemo­
wlęciem, którego nie można w prow a­
dzać w życie, gdyż jeszcze nie potrafi 
stać na nogach. Jego rodzice sami przy- 
znają jego „różne wady praw nicze i u- 
stawowe".

Przestańm y zatem mówić o „projek­
cie ustawy , k tóry  napewno skoryguje 
jeszcze jakaś doświadczona praw nicza 
r ę t a  i wówczas dopiero będziem y mogli 
mówić o akcesach. Pomówmy poprostu
0 projekcie, o pomyśle Izby Literackiej.

I ważam za niesłychanie szczęśliwą
myśl, że autorzy przejęli zaprojektow a­
ną w dyskusji przez p. Emila Breitera 
nazwę „Izby Literackiej" zamiast „A ka­
demji", To napozór niewiele, a bardzo 
ważne. Naszej lite ra tu ry  nie stać na A- 
kademję, a natom iast każda literatura 
może i powinna mieć swój Instytut lub 
Izbę L iteracką. Usunąć pompatyczną 
nazwę Akademji — to usunąć z samego 
życia instytucji pompatyczność, sztyw­
ność hierarchji, megalomanję, ceremon- 
jalność.

Natomiast — w raz z wodą wylewając
1 dziecko — projekt,- w ykreślając nazwę 
Akademji, wyrzuca za nawias to jedy­
ne, za co można się pojednać z pomy­
słem akademji, zam knąć oczy na wszel­

kie palmy akadem ickie, fraki i cere- 
monjały. W ykreśla w szelką stałą po­
moc dla twórców i pracy twórczej, a o- 
tw ierać chce miljonowe kredyty  rządo­
we dla wyrobników literatury.

W szak w projekcie Izby istnieją tyl­
ko dożywotnie pensje dla „zasłużonych 
senjorów literatury", a więc — em ery­
tury  literackie, k tó re  i dziś pobiera 
kilku senjorów. A cóż z twórcami, z pi­
sarzami zawodowym i? W Polsce są ta ­
kie stosunki, że najlepiej wychodzi ten, 
kto  oddaje literaturze pół duszy, kto 
nie ma dostatecznych zdolności, dość 
wielkiego talentu, aby się twórczości li­
terackiej całkowicie poświęcić. Pracując 
w  biurach, na belferce, w zawodach 
praktycznych, zabezpieczając sobie byt 
Innem zajęciem, rezygnując — jeśli ma­
ją z czego rezygnować, z szerszego roz­
winięcia swych zdolności. Z byłych a- 
deptów  lite ra tu ry  w ytw arzają się z bie­
giem czasu kadry dobrych urzędników, 
inteligentnych nauczycieli polonistów, 
lecz wiadomo — kto  czuje w  sobie ta ­
lent i... gdy go w nim poczują i inni, ten 
prędzej czy później porzuca połowicz­
ną egzystencję i zostaje wolnym, zawo­
dowym literatem . Wiadomo, że i tacy 
„jakoś żyją ', chociaż tom prozy daje im 
na 2 3 miesięcy utrzymania, a tom po-
®zń 113 parę  butów  i trzy  koszule. W 
Praktyce to  „jakoś" sprowadza się do 
tanich tłóm aezeń z lite ra tu ry  obcej i do 
feljetonu w dziennikarstw ie, lub wresz- 
cle  <1° płodzenia licho a często tomu 
za tomem. Tym ludziom, tym „starym ", 
w  okresie między 15 a  30 latam i pracy 
twórczej, zanim dostąpią rangi „senjo­
rów  , trzeba dać żyć. T rzeba stworzyć 
takie warunki, aby pisarz k tóry  p rze­
szedł próbę ogniową, k tó ry  jest lite ra ­
tem a nie aspirantem  lite ra tu ry  (tom 
w:ersąy, pierwsza słabiutka powieść i 
Przyszłość przez duże P.), mógł żyć zaj­
mując się swoją twórczością i tylko 
twórczością. I żeby nie p isał takich li­
stów, jak Kasprowicz do swych red ak ­
torów  i wydawców: o grosze, o drobne 
wierszowe za arcydzieła i zaliczkę na 
miesiąc życia w góralskiej chałupie w

Poroninie.
To są ludzie zdeklasowani, praw dzi­

wi proletarjusze inteligencji, w najlep­
szym swoim czasie zarabiający na skro­
mne utrzymanie, a  w przyszłości sRa- 
zani na nieuchronną nędzę starości. Są 
to ludzie przytem  z pewnym honorem, 
gotowi przyjąć pensję, a nie będą z  ro ­
ku na rok  zabiegać o srtypendja, zasiłki, 
obsłalunki z Izby L iterackiej na uplano- 
w ane przez nią prace.

Skarb  30-miljonowego państw a może 
w ytrzym ać obciążenie 20 pensjami w  
rozm iarach płac urzędniczych, nie wy­
magając wzamian nic innego, jak po­
święcenia się twórczej pracy. L iteratura 
może za to nie dać nic więcej, jak tw ór­
czą pracę nie obniżoną do wymagań 
dziennikarskiego feljełonu, podczas gdy 
dziś nowela schodzi na poziom teg o 'fe l­
ietonu, sztuki pisze się z kalkulacją na 
najniższe gusty publiczności, powieść 
chytrze usprawiedliwia szukanie tem a­
tów  sensacyjnych — bo trzeba żyć. Ale 
w rzeczywistości — dwudziestu ludzi 
zabezpieczonych da napewno nietylko 
swą twórczość, lecz i pewien zbiorowy 
wysiłek, da może w reszcie atmosferę li­
teracką, atm osferę kultury, której nam 
dzisiaj brak.

Izba L iteracka, rozdająca zaliczki, za­
pomogi i — tem aty, choćby tak  cieka­
we, jak badania nad techniką pisarską, 
k tórych nigdy i nigdzie jeszcze nie doko­
nano, to  jednak — rozpro®zkowanie po­
mocy, to—izba obstalunków  i zapomóg.

Cóż w razie zrealizowania projektu 
Izby w jego obecnej koncepcji mieliby 
czynić nasi pisarze, prawdziwi pisarze, 
których razem  wziętych jest zaledwie te 
dwa dziesiątki? Powinni* odłożyć za­
częte powieści i dram aty, zaniechać za­
mierzonych studjów literackich  i zgła­
szać się do Izby po ofestałunki i hono- 
rarja  względnie zaliczki. Łatw o w yobra­
zić sobie, jaki dyletantyzm  począłby się 
szerzyć, ileby trzeba stw orzyć pomy­
słów na w yczerpanie kredytów  rządo­
wych, jak te pomysły byłyby w ykony­
w ane przez ludzi, którzy się zajmowali 
przez całe życie czem innem — bo

twórczością. Pow stałby cały bałagan 
wpływów, koterji, fikcyjnych stow arzy­
szeń — byle mieć dostęp do tych pie­
niędzy, k tóre mają być rozdane.

W edług mego zdania, należy wyma­
gać aby A kadem ja czy Izba ,.robiła kul­
tu rę", żeby prom ieniowała nazew nątrz, 
ale nie trzeba wyobrażać sobie, że zro­
bi Bóg wie co. Najwięcej zaś zrobią pi­
sarze wówczas, gdy się im stw orzy w a­
runki, w których będą mogli pracow ać 
nad tem, nad czem pracow ali dotych­
czas i pracują. Niech pisarz wstępujący 
na arenę literacką wie, że może do cze­
goś dojść pracą poważną i na wysokim 
poziomie utrzym aną, a nie obniżaniem 
tego poziomu, jak to jest dzisiaj, a hie 
będą się m arnow ać młode talenty, znie­
chęcać do literatury , a to chyba wpłynąć 
musi na jej w zrost i rozwój.

System zaś niestałego rozdaw nictw a: 
zapomóg, sfypendjów, obstalunków, 
sprzyjać będzie tylko rozwojowi łapi- 
groszostwa, popierać „ludzi do wszyst­
kiego", mogących i umiejących przysto­
sować swoją produkcję do zapotrzebo­
wania. Stypendja dla młodych i począt­
kujących, nagrody za najlepsze dzieła, 
konkursy poddające w łaściw ą inicjaty­
w ę — to  w szystko jest potrzebne. Ale 
z chwilą gdy pisarz ustala swoje miejsce 
w literaturze, gdy przestaje być „obie­
cującym" a zostaje już spełniającym o- 
bietnice, trzeba ustabilizować jego po­
ż y ję  m aterjalną. Zasadniczym brakiem  
projeku Izby jest, że tego nie czyni, 
przeciw nie —  że jest nastaw iony nie- 
przyjaźnie do samej myśli takiego sta łe­
go zabezpieczenia bytu.

Cóżby powiedziano, gdyby ktoś za­
proponow ał zniesienie stanowisk profe­
sorskich w  uniw ersytetach, dzięki k tó ­
rym uczeni mają możność m aterjalną 
prow adzenia prac naukowych i w yobra­
żał by sobie, te  najlepiej stworzyć „Iz­
bę nauki", k tó ra  będzie rozporządzała 
kredytam i i projektow ała prace nauko­
we? Rzecz ciekawa, czy ten system  
„wolnego najm u" byłby mile widziany 
przez uczonych i zapew nił im możność 
zajmowania się nauką? Chciałbym aby

pisarze mogli tak  samo, jak VriJ* ~ ^ uA  
wie, mieć zapewnioną podsta^® v  
Za tę  cenę zgodzę się na  tak ie  saiP. i* 
pośledzenie „młodych", jakie i®1®1 pleXc 
świecie naukowym: że młody 
w tedy dostaje katedrę, gdy ^  
swemi pracami, że jest uczony*1)' #  
tego czasu nie ma praw a uważa® 
skrzywdzonego. . . frP

Bo gdyby w  literaturze 
tak i na tłok  ludzi talentu , a m 
w  dwójnasób! A le w  r z e c z y 'J 'J Ją' 
szukając na praw o i lewo, z trud 
biera się listę 20 nazwisk •*Pr^ (̂ s»-3', 
wych” literatów , a po naszych . pę' 
rzyszeniach i zw iązkach liter 
tają się ćw ierć-literaci i 101 
stw arzając iluzję tłumu. r

W śród młodych jest z tale®^3 *
rzej niż w  jjokolemiu przedwoj^.^jsc® 
jeśliby pow stała Akadem ja 
w ym ierających członkow ch 
rać  wśród młodych, to  rychło 9? 
zła się w kłopocie. Gdzież 
staw a do hałasu o krzyw dę ^
których niema, przeciw ko .•s ta r;-£,rn1'^ . 
czterdziestoletnim ? Tylko w j ) a 
nym małym św iatku O rkan iest*Tajk<,,l"r 
Strug, Kaden - Bandrowski I*)I* ■
ska — starzy, Berent —  zjawisk^ 
potopowe, a Iksiński, nad  kłń*®t ^  V3. 
kiem poezji ziewają mole, z j a d ^ ^ r  
piec, leżący na skł adzi e— _ 
słońcem. W  Polsce się grzebi® 
chwilą, gdy mu w yrastają wło^i a
dzie i gdy coś zrobi w literatu r 
ryfikuje każdego, k to  zrobi w P  ■saS'~ . 
Nikogo nie obchodzi stanowi®*^ Jo 
wyrobionego, ale każdy 
go, by znaleźć się w szeregu •• p®  ̂
i strącić z tego uprzywflejoW'3^  
nego chwały stanow iska ja-k1̂  
działych na niem Skam andry 
już idą między starce! .z iaą maęozy starce: .

O tóż tymi młodymi starca® 1 , i.
zająć, bo to  jest chluba naJf ° ry, k 
ry, nasi przedstaw iciele . 
rych na stronę odsuwać nic _
względniając tylko inte- esy ^  nT**? 
początkujących, obiecujący®11 
sikiego gotowych.
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^ s ł y c h a ć  n o  ś w i e c i e ?
JSTANNE w s t r z ą s y  z iem i 

Jjbi w  BUŁGARJI.
Sc°W ^!ei nocy O godz. 21.25 w miej- bą HscL-,-  ___; -  -rn I-I—**» lask ow o, położonej o 70 kim 
c*ąCe ^Wy wsc^ód od Filipopola, a
? I- I i 'Z  "łfl f . - i ntmn.l. uśnA.H r> «1^órą 20 tys. mieszkańców, od-

tie- °  gwałtowne> o , wstrząśnienia pod-
®*e, ’ p°  których nastąpiły inne słab-. Vj j. —-w* j wu łł*i*v oinw

J*r*y ^tarzające się przez całą noc. 
^kow0^ 26 trzęsieniach ziemi

^^iło ° . Uc*erP‘a*° stosunkowo mało: 
t Ŝo\ya, SÎ  tylko kilka kominów i za- 
W . 0 Parę domów. Wstrząśnienie 
'Vŝ suiSZe’ ck°ciaż gwałtowniejsze od 
S lQ lcb poprzednich, nie spowodo- 
Ny,,; Waż«iejszych szkód, wywołało

.„ p a n ik ę  wśród ludności i zwale-
°Pu.sci

strz*'.a . domy już po pierwszych
nowych kominów. Ludność

?^h ^ ' eniach, to też nie było żad-
N, °liar w ludziach. Haskowo jest 

2 wybitniejszych ośrodków

% ysłu tytuniowego.
Sv,VjK W TKALNIACH BOMBAJU

< ? Cja *ao-bam
w  strajku bawełnianym  

&str uległa wczoraj poważnemu 
**»«>. W niektórych przędzal­

n i !  j  . z*° zatargów  i starć. W 
nia wczorajszego dalsze dwie

'V d k  zawiesiły Prac9- W kilku 
ach interw enjow ała policja.

I  toJOTYCZNY REKORD.
de Janeiro donoszą: Tancerz

'Org ^ y ,  niejaki Nichola, pobił re- 
2r»n °*c* tańca, tańcząc bez prze- 

godzin (8 dni i 8 godzin), w  
by? n>iejskiem. Jedynemi tancerka- 

y żona jego i córka. W czasie 
°koł0 rsu Nichola przebył przestrzeń 
shąc.j h0 kim. Podczas tego konkursu 
h- P funtów wagi.

''odu nawału materjału, od 
dodatek artystyczny, po- 

^Vee*i tym razem „Sportowi w pla- 
* do przyszłej niedzieli.

R e d a k c ia .

JAZ0 URZĘDNIKÓW
„P a ń s t w o w y c h

i S f t
m. rozpoczyna się w War-T i  .  -IW . Zjazd delegatów Stowarzyszenia 

*9 d?* W  Państwowych. Na porząd-
M1egj ‘ ttnym sprawozdanie za rok u- 
SU,. ’ spraw y z zakresu dalszej

spraw ie położenia urzędników.

^ lĄ Z K U  POLSKIEJ INTELIGEN- 
c >n SOCJALISTYCZNEJ.

§ P?U*ędziałek, dn, 23 b. m. o godzi- 
Ccz*>n1 W*ec*°rem w lokalu Klubu Spo-

P A M I Ę T A J *"  “  "  ■ ■ ■  ■  N a j l e p i e j ,  n a j z d r o w i e j ,  n a j t a n i e j  s p ę d z i s z  l a t o

S Ł 0 l n e e s c , zs ^ c c H D R U 5 K I E N I K A C H
Informacje: W arszawa. Jerozolim ska 39, Biuro w Polskim Klubie Turystycznym. teL 64-36, w godz. 10— 13.I W

CO D A L E J?!
SPRAWA SZKOLNICTWA W POLSCE

V.ri^ien" ^ lity czn eg o  (Stare Miasto 31, 
*ie s;^Ca Książąt Mazowieckich) odbę-

ke{ ^ R a n ie  d y s k u s y j n e .
**" **! »Stosunek socjalizmu 

h. f aj °  do pracy organicznej" wygłosi
^ sł z Ulanowski.

'rolny dla członków Związku,
Partji, Zw— Związków Zawodowych 

Prowadzonych przez nich gości.

JAK ZA DAWNYCH 
CZASÓW

s ok dwa razy  dziennie jest wi- 
t ^  S ^'®samowitych scen.

i® Okręgowym toczy się od
\  niesamowitych scen.

^°dni Okręgowym to
^prs.'wa, stu lcilliudz.n^oi^v.1 ui \r- 

0 przynależność do komu-
e] Partji Zachodniej Białorusi. 

5fe le rano i codziennie wieczo- 
’eHia , S2t°w ani są przewożeni z wię- 

\  w -°. Ądu i z powrotem. Otóż spo-
H'a, to  transportow anie się od-

oburzenie i d z iw ien ieftliê L!>udzi
li f ri;ed •

na konw ojem  jedzie kom isarz po-
^U 'verze o raz k ilku  policjantów ,

J^^dzają ^ ^ só b  całkow icie gwałtowny
k ?r2echodniów do bram, któ'

Vł  ̂ r«ara. _  » _■ba , i. 1 abY n 'k t z „cywilów" nieUlT—
Uji^Uńycif^ poc ĉzas przew ożenia o- 
ję ■Ie®*kań '̂- h1** policjanci zmuszają
Cq6*1 Pod0^  domów do zam ykania o- 
,L nie £C.Zas przejazdu konwoju. Tym,

gr^ l.eszą si9 z wykonaniem  ro z­
b i j  p C j h ^ t r z e l a n i e m .
hi biogg ^ adnej obawie, że aresztowa-Dvć _ i . ,ot0 ^  °dbici, samochód z więź- 
to 'Cb ko„2a”y ’est niebyw ałą ilością

• fi i rowerowej. Za oskar-
V C!1hd pe f le  POI1adto ciężarow y sa- 

p1̂  jest ®n Policji, przyczem  ukryty
(?ab0r,adt0 s arahin maszynowy.
V rabia s-S iest otoczony policją i

b °bhżijSlrt prze,chodniom przechodzić 
°cóż {  ̂ hu sądowego.

Niedawno w obszernym artykule 
zastanawialiśmy się w „Robotniku“ 
nad stanem szkolnicfwa w Polsce i 
przyszliśmy — na podstawie urzędo­
wych cyfr — do bardzo przykrych 
wyników. Przypomnijmy sobie głów­
ne dane. W porównaniu z r. 1910 licz­
ba dzieci szkolnych wzrosła w r. 
1925 — 26 zaledwie o 21 %. Daje to 
wprawdzie — jako stan obecny — 
82% dzieci w wieku szkolnym, uczę­
szczających do szkoły, ale należy zwa 
żyć, iż obecne roczniki szkolne są 
bardzo nieliczne, gdyż są to dzieci, u- 
rodzone podczas woj ny. Do 47% dzie 
ci uczy się w szkołach najniższego 
typu — l i  2-klasowych. Szkoły dla 
mniejszości są naogół w stanie mar­
nym — wystarczy zauważyć, że ist­
nieją trzy tylko szkoły białoruskie i 
19 szkół polsko-białoruskich.

To jest stan obecny. Ale co dalej? 
Są ludzie gotowi pocieszać się cyfrą 
82% dzieci w szkołach. Nie zapomi­
najmy atoli, że rok 1925 — 26, dają­
cy 82%, jest to rok, dający jedną z 
najmniejszych liczb dzieci w wieku 
szkolnym, mianowicie 394 tys., pod­
czas gdy np. rok 1921 — 22 dawał 
daleko większą liczbę — 507 tys. Naj­
niższy cyfrowo rocznik — to ostatni 
1927 —  28: daje bowiem tylko 360 
tys. dzieci w wieku szkolnym, Są to 
dzieci urodzone w latach 1914— 1921 
(cały okres wojenny).

Od roku obecnego liczba dzieci w 
wieku szkolnym — według obliczeń 
urzędowych — gwałtownie wzrośnie 
Wówczas ten optymistyczny procent 
82% odrazu może zmaleć. Tak na 
rok np. 1933—34 przewidywany jest 
rocznik, liczący już 520 tys., na rok 
1939—40 aż 607 tys. dzieci i t. d.

Następuje więc bardzo silny wzrost 
liczby dzieci w wieku szkolnym. Czy 
kierownicy naszej polityki szkolnej— 
znający dobrze te cyfry — są całko­
wicie świadomi odpowiedzialności za 
dzień jutrzejszy? czy się należycie 
przygotowują? Będziemy o to inter­
pelowali w1 Sejmie przy debacie nad 
budżetem oświatowym.

Jeszcze kilka cyfr. Przedewszyst- 
kiem niezwykłe wprost rozpięcie o- 
wyoh 82% według województw i po­
wiatów. Na terytorjach wschodnich 
mamy .11 powiatów, w których ten 
procent waha się od 40—50, czyli że 
nawet połowa dzieci w wieku szkol­
nym szkołą objęta nie jest, licząc i 
wieś i m iasta razem. Jeśli zaś weź­
miemy tylko wieś, to otrzymamy na 
tych terytorjach aż 5 powiatów, w 
których % dzieci, objętych szkołą, 
wynosi zaledwie 30—40! Zresztą — 
co tu gadać — 16% dzieci w m. W ar­
szawie pozostaje bez nauki szkolnej.

Rzecz jasna: na pierwszy niemal 
plan wysuwa się kwestja budynków  
szkolnych (oczywista, i nauczycieli). 
W r. 1925—26 szkolnictwo posiadało 
54 tys. izb szkolnych, z tego we wła­
snych budynkach 31 tys. Ponieważ 
ustawa z r. 1922 wyznacza, jako li­
czbę przeciętną 43,5 uczniów na 1 iz­
bę, więc izb powinno być (już obec­
nie!) 71 tys., to znaczy rzeczywisty 
obecny stan przedstawia zaledwie 

75%
izb wymaganych przez ustawę. Cóż 
będzie dalej przy — jak wskaza­
liśmy — spodziewanym i urzędowo 
obliczonym gwałtownym wzroście 
liczby uczniów?

Według wymogów higjeny należy 
liczyć 1 ucznia na 1 m. kwadratowy. 
U nas zaś przy przeciętnej powierz­
chni 41,5 m. wypada na 1 izbą 56 
uczniów. Przeciętnie na 1 m. wypa­
da 1,3 ucznia; ta liczba dochodzi w 
praktyce do 2,5 na 1 metr.

Bez uciążliwych cyfr powiemy 
krótko, że są wypadki, gdy na po­
wierzchni 8,5 m. uczy się 70 dzieci! 
W niektórych wypadkach w tej sa­
mej izbie odbywa się nauka na dwie 
zmiany albo i na trzy  (!); oczywi­
ście przewietrzanie jest niedostate- 
czne.  ̂ Szatni brak — przemoknięta 
odzież zostaje w izbie szkolnej i pa­
ruje... Stąd choroby — głowy, płuc 
i t. d.

Wracamy do kwesiji wzrostu li­
czebności roczników szkolnych i 
stwierdzamy, że —- przy ustawowem 
obciążeniu 43,5 uczniów na izbę w r. 
1935—36 zbraknie

KRONIKA POLITYCZNA I PRZEGLĄD PRASY
STAN ZDROWIA MARSZAŁKA PIŁ­

SUDSKIEGO.
Jak  się dowiadujemy, stan zdrowia

tys. izb!
Tymczasem w ciągu ostatniego 

sprawozdawczego urzędowego 4-le- 
cia (1922 26) budowano rocznie tyl­
ko po 1243 izby! Jasnem  atoli jest z 
powyższej cyfry (73 tys.), że rocznie 
należy budować 7,3 tys. izb!

Jednocześnie powstaje kwestja ob­
ciążenia nauczycieli. Norma z r. 1922 
ustanawia 42,25 ucznia na 1 nauczy­
ciela. Rzeczywista przeciętna w Pol­
sce 49 uczniów, z tego na wsi prze­
szło

53 uczniów.
Chodzi w tym wypadku przede- 

wszystkiem o pedagogiczny wynik 
roboty nauczyciela. Są naturalnie 
szkoły, w których liczba uczniów na 
1 nauczyciela wynosi powyżej 75! 

Cyfry to są smutne — jeśli nie
zgoła groźne! — i wymagają poważ­
nego zastanowienia się. Zwłaszcza 
kwestja budynków szkolnych jest 
sprawą pierwszorzędnej wagi. Urzę­
dowa monumentalna księga o stanie 
szkolnictwa w r. 1925—26 zwraca u- 
wagę na to, że „nieczynnych" i t. p. 
lokalów szkolnych, które możnaby w 
najbliższych latach zużytkować, jest 
bardzo mała (str. XXXI). Gdzież ma­
ją ulokować się szkoły? W budże­
cie min. oświaty na r. 1928—29 ma­
my sumkę 5 (pięć) milj. (!) na po­
życzki i zasiłki na budowę szkół. W 
budżecie zaś t. zw. „inwestycyjnym" 
przed paru tygodniami uchwalonym, 
wogóle niema mowy o szkołach po­
wszechnych. Zachodzi pytanie, czy 
samorządy są wszędzie świadome 
swych zadań oświatowych, czy są w 
stanie ponieść wszystkie ciężary i czy 
są sharmonizowane w swych wysił­
kach? Rozbudowa sieci 7-klasowek 
wymaga wielkich solidarnych wysił­
ków w całem Państwie.

A kwestja „utrakwizacji"?-W edług 
danych z r. 1925—26 (teraz zapewne 
zmienionych) na 100 uczniów w szko­
łach polsko - ukraińskich dzieci pol­
skich było 9,5, ukraińskich zaś — 88 
(2 żydowskich i t. d.). Czyżby ,,u- 
trakwizacja" miała dotknąć tylko U- 
kraińców?

To są zagadnienia olbrzymiej wa­
gi. Raz wreszcie — po wyjściu mo­
numentalnej statystycznej pracy Mi­
nister jum — muszą stanąć w całości 
przed społeczeństwem i Sejmem!

Kazimierz Czapiński.

M arszałka Piłsudskiego jest naogół za­
dowalający. M arszałek Piłsudski nią 
przerywa urzędowania podczas niedy­
spozycji i nie kładzie się do łóżka, pozo­
stając jedynie pod opieką lekarską.
ROKOWANIA POLSKO - LITEWSKIE

Jak  się dowiadujemy, przewodniczący 
komisyj wyłonionych podczas rokowań 
polsko - litewskich w Królewcu pp. Ho- 
łówko, Tarnowski, Szumlakowski w ra­
cają dn. 22 b. m. do W arszawy, po za­
kończeniu konferencji przewodniczących 
w Berlinie.
ROKOWANIA HANDLOWE POLSKO- 

NIEMIECKIE.
Jak  się dowiadujemy, Rada Ministrów 

rozważać będzie protokół porozumienia 
pomiędzy ministrami: Twardowskim,
i Hermesem zaw arty ostatnio w  W ied­
niu.

OBRADY CHADECJI.
Dzisiaj obradow ać będzie Rada Na­

czelna Chrześcijańskiej Demokracji.

UROCZYSTA AKADEMJA 
SPORTOWA

WARSZ. ORG. ML. T. U. R. z okazji 
Dnia W erbunkowego do Robotn. Dru­
żyn Sport. T. U. R. organizuje w dniu
dzisiejszym

U R O C Z Y S T Ą  
AKADEMJĘ SPORTOWĄ.

Na program złożą się:
W ystęp baletu p. T. Wysockiej, p ro ­

dukcje „Placówki żywego słow a”, k tó ­
ra ostatnio odniosła sukcesy na w ystę­
pie swym podczas „uroczystego o tw ar­
cia" sali Z. Z. K. w dn. 15 b. m. oraz 
przemówienie tow. posła Czapińskiego.

W stęp na Akademję bezpłatny za za­
proszeniami, które nabyć można w lo­
kalach Kół Mł. T. U. R.

AFERA
ŻYRARDOWSKA

W czoraj tow. pos. Pączek był p rze­
słuchiwany przez sędziego śledczego w 
spraw ie afery, dotyczącej Zakładów 
Żyrardowskich.

Tow. Pączek w październiku w ydru­
kow ał w „Robotniku" artyku ł p. t. 
Żyrardowscy spekulanci, w którym  za­
rzucił francuskiej grupie finansowej, 
rządzącej Żyrardowem, szereg nadużyć 
na szkodę Państwa, samorządu i p rze­
mysłu lnianego w Polsce.

Obecnie p rokura tu ra  zainteresow ała
się tą  sprawą,

SAMORZĄD STOLICY

  ^ZoPki cała ta  „parada".
liZ    *

h" Urab a ^°1 egliwościach kobiecych
k j ; _ !l'Praw,- da  ®o rzka „Franciszka - Józe
*lą cb>r6b f ^ k c m i t ą  ulgę. Św iadectw a 

iecych stw ierdzają, że wo- 
^ o d e k  '  '*°2c*a> ia ko łagodnie dzia- 

iesł stosow any z

ZASTRZEŻENIA M. S. W. DO BUDŻETU 
M. STOŁ. WARSZAWY na r. 1928 29.

Z astrzeżenia Mm Spraw  W ew nętrznych, 
poczynione przy zatw ierdzeniu  budżetu m. 
sto i. W arszaw y na r. 1928 29, kw estjonują 
przedew  szystkiem  wysokość wpływów z o- 
p ła t za leczenie w szpitalach.

Podczas, gdy w r. 1927 28, z ty tu łu  w szyst­
kich opłat w instytucjach, podległych wy­
działowi opieki społecznej i szpitalnictwa, 
prelim inow ano 5.024.876 zł., obecnie przew i­
dziano sumę 8.344.740 zł. Tak znaczne pod­
wyższenie dochodów  (o 40 proc.), nieoiparte 
na w ynikach la t poprzednich, M, S. W. u- 
znaje za n ierealne i zaleca zmniejszyć p re ­
liminowaną kw otę o 2 miljony zł. N astępnie 
w budżecie tego samego wydziału należy 
przew idzieć conajmmiej 28.000 zł. na subsy- 
d.ja dla misyij dworcowych, opiekujących się 
podróżującem i kobietam i i dziew czętam i. 
W  r. 1927/28 M agistrat udzielił bow iem  P o l­
skiemu kom itetow i w alki z handlem  kobie­
tam i i dziećmi na ten  cel zaledw ie 500 z ł ,

ra roztoczyły w r. 1927 misje dw orcow e w 
W arszawie.

C *  aP tek U kleni w b s z o ta  u położnie. ( co stanow i zbyt znikom ą kw otę w obec opie- 
i  d rogerjach . ‘ ki nad  14.425 kobietam i i dziew czętam i, k tó -

N adto M. S. W. nakazuje skreślić w bu­
dżecie w ydziału zdrowia 12.203 zł., przew i­
dziane na wynagrodzenie dw uch lekarzy w e­
terynaryjnych, mające być zw rócone przez 
Min. Rolnictw a, gdyż w związku z rozporzą­
dzeniem P rezydenta  Rzeczypospolitej z dn. 
22 sierpnia 1927 r. o zw alczaniu zaraźliw ych 
chorób zw ierzęcych, koszty stosow ania o- 
gólrĄch środków  ochronnych i nadzoru w 
obrębie gminy ponoszą gminy.

Z uwagi na to, że w skutek  powyższych 
zastrzeżeń budżet nie będzie zrów now ażo­
ny, M. S. W. zaznacza, że zachodzi koniecz­
ność odpow iedniego zmniejszenia w ydatków , 
względnie zw iększenia sum na  ich pokrycie 
przez w ynalezienie odpow iednich dochodów .

Z astrzeżenia M. S. W. do tyczą  rów nież
I: indu szu dyspozycyjnego M agistratu, do 
którego władze nadzorcze za lecają  dodać 
w yrazy „do w yliczenia się”, a to celem za­
znaczenia, że jakkolw iek użycie tego fundu­
szu pozostaw ione je s t uznaniu M agistratu,

JAK FUNKCJONUJĄ
flUTOHATy TELEFONICZNE

Jak  spraw nie funkcjonują liczniki te lefo­
niczne — o tem wszyscy doskonale wiemv. 
Okazuje się jednak iż pod względem spraw ­
ności autom aty  telefoniczne w niczem licz­
nikom nie ustępują. Świadczy o tem  fakt, 
k tóry  wczoraj o godz. 3 po poł. zdarzył się 
w obecności piszącego niniejszego .radnem u 
m. W arszaw y tow  Tad. H artlebowŁ

Po podniesieniu słuchaw ki i podaniu nu­
meru, z którym  chciał się rozmówić, tow. 
H artleb, na żądanie telefonistk i, w rzucił do 
autom atu 3 pięc'ogroszów ki.

— Proszę zapłacić —  pow tórzyła te lefo­
nistka.

— Już zapłaciłem .
— Pan w rzucił tylko jedną sztukę __ o-

św iadczyła telefonistka.
Nie pomogły perswazje. T elefonistka po­

łączenia nie dała.
Działo się to przy autom acie Nr. 22.

OSZUSTWO z CHLEBEM

Min. Zaleski o swej podróży do Włoch.
W sprawie budżetu wojskowego.

W  „Kurjerze Porannym" i w „Epo­
ce" znajdują się dwa wywiady z min. 
Zaleskim, wracającym  z Włoch.

Min. Zaleski oświadczył, że jest b ar­
dzo zadowolony z pobytu we W ło­
szech, zarówno ze względu na przyję­
cie, jak rezu lta ty  polityczne. Chodziło 
o „pogłębienie i zacieśnienie" stosun­
ków z W łochami, k tó r t  były jaknajlep- 
sze. „Nie mogło i nie może być mowy 
o żadnej zmianie linji zasadniczej na­
szej polityki zagranicznej. Będziemy 
nadal iść w ytrw ale po drodze dotych­
czasowej, t. j. po drodze pokoju i har­
monijnej w spółpracy na teren ie  Ligi 
Narodów ze wszystkiem i państwami, 
których ideałem politycznym jest u- 
trzymanie pokoju".

Min. Zaleski zapewnia, że Rząd wło­
ski kroczy po tej samej drodze.

Na pytanie, jak m inister zapatruje 
się na uchwałę P. P. S. co do koniecz­
ności kontroli parlam entarnej nad poli­
tyką zagraniczną rządu, min. Zaleski 
odpowiedział, że polityka jego była za­
wsze jasna i prosta i ńe nigdy me od­
czuwał potrzeby robienia z niej jakiej- 
kolwiekbądź tajemnicy. Zaznaczył 
wszakże, że „spraw y zagraniczne są 
tak delikatne, iż niepodobieństwem  
jest dyskutowanie publiczne wszelkich 
drobnych szczegółów, czy posunięć".

W rozmowie z przedstaw icielem  „E- 
poki" min. Zaleski postąpił jednak jak- 
gdyby o krok naprzód, oświadczając, 
że w rozmowach rzymskich szło „o 
zorjentowanie się co do możliwości 
współpracy na przyszłość", przyczem 
min. Zaleski stw ierdził „z prawdziwem 
zadowoleniem, że w głównych linjach 
polityka W łoch i Polski idzie w  tym 
samym kierunku, to  jest, że rządy oby­
dwu państw  dążą stale i w ytrw ale do 
utrzym ania pokoju".

Od siebie dodamy, że jeżeli Mussoli­
ni dąży stale i w ytrw ale do pokoju, to 
jednak takiem i drogami, k tóre  w każ­
dej chwili grożą wybuchem wojny.

Min. Zaleski dodał jeszcze, że Polska 
nie ma zamiaru pośredniczyć między 
Francją a W łochami.

Co do rokow ań z Litwą, to  p. mini­
ster ma jaknajlepsze nadzieje, a jeżeli 
nie dojdzie do bliższego term inu obrad, 
to w ina będzie wyłącznie po stronie 
L itw y .

W ślad za obu „Dwugroszówkami"
dwa dzienniki „sanacyjne" odezwały 
się na nasz artykuł o budżecie wojsko­
wym. „Polska Zbrojna" jest mocno 
poirytowana, nie panuje nad sobą i 
dlatego polemizuje z... w iatrakam i, 
ale nie z wywodami naszego artykułu. 
Na samym początku fałszuje nasze my­
śli, tw ierdząc, jakobyśmy głosili, że 
„szkoda wogóle w ysiłków" obronnych 
z naszej strony. N astępnie wypisuje 
rzeczy, nie mające związku z naszym 
artykułem , w końcu zaś przytacza sze­
reg cyfr, mających wykazać, że Polska 
wydaje najmniej na armję, że obciąże­
nie podatkow e na głowę ludności jest 
w Polsce najmniejsze, że w ydatek na 
jednego wojskowego w Polsce jest naj­
niższy. W szystko po to, by w końcu 
artykułu oświadczyć, że inne państw a 
posiadają znacznie wyższe budżety, 
wobec czego „ich budżet wojskowy 
przedstaw ia się optycznie w stosunku 
do ogólnego budżetu państwowego 
mniej jaskrawo".

Otóż nie o „optykę" tu  chodzi, lecz 
o fakt, że budżet wojskowy w stosun­
ku do całego budżetu jest w Polsce 
większy, niż w innych krajach. To w ła­
śnie podkreśliliśm y i to, wzięliśmy za 
punkt wyjścia naszej krytyki. Rzucanie 
naoślep cyframi, bez uwzględnienia te ­
go stosunku, jest demagogją, nie licu­
jącą z „bogactwem ducha" au tora  a r­
tykułu. g

Niektórym piekarzom  warszawskim 
już nie w ystarcza w yśrubowana do 
najwyższych granic cena chleba, lecz 
dopuszczają się jeszcze oszustwa w ten 
sposób, iż kartkę  firmową na zwykłym 
bochenku pytlowego chleba stempluje 
się pieczątką „nałęczowski" { sprzeda­
je się po cenie ustalonej dla chleba na­
łęczowskiego.

Na ten nowy rodzaj oszustwa zw ra­
camy uwagę Komisarjatu Rządu.

NAJLEP7ZĄ ZAPRAWA DO PODŁÓG

° ^ « . ^ r 2 N 1 /2 C Z 0 N E  P 0 /A D Ź K I. l in o l e u m  
L » ^  m o m e n t a l n i e  B I A Ł E  P O D Ł O G I
N ^ M A M O N  LU B O O Z E C H  C I E M N Y .

|cdoak  w ydatkow anie tej sumy podlega kon­
troli.

W reszcie M. S. W. zaznacza, że przy roz­
patryw aniu omawianego prelim inarza nasu­
nęły  się uwagi i spostrzeżenia, które jako 
zaleoenia do prelim inarza na r. 1929/30, po ­
dane będą M agistratow i w osobnym res­
krypcie.

R EFORM ACK IE ,piS ,  Z a k o n n ik
znane od 1602 roku.

Regulują Żołądek, ch ro n ią  o d  r e ­
um atyzm u. c ie rp ień  w ą t r o b y ,  nad­
m iern ej otyłości, ortretyzm u, u d e ­
rzeń  krwi d o  głowy, nS m iarzaja  h e­
m oroidy, czyszczą k rew  i p rz y  ,k ło n -  
noSciach do  o b stru k c ji aą ł«g0dnT_  
ś ro d k iem  j u z e ^ s z c z a j ą c y ^  U i y d .

C en a  p ud . Zł. 1.35 w y ro b u  a p te k i

K a r c z e w sk i T u sz y ń sk i.
W a r s z a w a ,  T r ę b a c k a  4 .

Żądać w aptekach i  składach 
t  „ZAKONNIKIEM"
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NAJSZCZĘŚLIWSZA KOLEKTURA
POLSKIEJ PAŃSTWOWEJ LOTERJI KLASOWEJ

I I .  V 0 L 1 H S K 1

WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 19.

Mśm, u ŁOST fli 1-8i klasy
17-ej Loterji P a ń s tw o w e j już  są  do nabycia .

Duże szanse wysrania. Co dragi las wygrywa.
Ogólna sum a wygranych ^ . | j { |U .01)11 Ogólna sum a wygranych

Gt. w ygrane: 7G0.000, pozatem  400.000,300.000.100.000
i wiele in.

Cena losu 1/4 — 10 zł. 1/2 —  20 zł. 1/1 — 40 zł.
UWAGA: W naszej kolekturze sta le  padają najw iększe wygrane.

prowincją w ysyłam y niezw łocznie po otrzymaniu za­
m ówienia i w płaceniu należności na konto P. K. O. Nr. 7192 #

T E L E G R A M Y
ROKOWANIA POLSKO-LITEWSKIE

Berlin, 21 kwietnia (PAT). Dziś o g. 
4-ej popołudniu odbyło się w poselstwie 
polskiem drugie posiedzenie obustron­
nych przewodniczących trzech komisyj 
polsko - litewskich, utworzonych w wy­
niku konferencji w Królewcu, Posiedze­
niu przewodniczył naczelnik wydziału 
wschodniego M. S. Z. i przewodniczący 
ze strony polskiej pierwszej komisji do

spęaw bezpieczeństwa i odszkodowań p. 
Hołówko, Posiedzenie trwało około 20 
minut i zakończyło się przyjęciem i pod­
pisaniem protokółu, stwierdzającego po­
wzięcie wczorajszych decyzyj co do ter­
minu i miejsca, w jakich komisje mają 
podjąć swe prace. Protokół podpisali 
przewodniczący wszystkich trzech ko­
misyj z obu stron.

LOKAUT W PRZEMYŚLE METALOWYM 
W HANNOWER E

Berlin, 21 kwietnia (AW). Dzisiejszej 
n°cy rozpocząć się ma lokaut w przemy­
śle metalowym w Hannowerze naskutek 
częściowego strajku robotników, który 
ogłoszono dla poparcia żądań podwyż­

kowych. Robotnicy domagają się ścisłe­
go dotrzymywania 8-gćdzinnego dnia 
pracy oraz podwyżki o 10 fenigów na 
godzinę. Lokaut ma objąć 15.080 robot­
ników.

ZAOSTRZENIE ZATARGU ANGIELSKO-
EGIPSKIEGO

W ). Kon- n ig d v  ni<Londyn, 21 kwietnia. (A ^ ). Kon­
flikt angielsko - egipski zaostrza się. 
Fremjer egipski Nahas Pasza oświad­
czy! jednak, że rząd egipski nie uzna­
je oświadczenia z r. 1922, gdyż Egipt

nigdy nie należał do Imperjum Bry­
tyjskiego. Rząd egipski nie zamierza 
iść w tej dziedzinie na ustępstwa, na­
wet wobec gróźb ze strony Anglji.

AMERYKAŃSKI I FRANCUSKI PROJEKT 
PAKTU ANTYWOJENNEGO

Berlin, 21 kwietnia. (PAT.). Komuni­
kat półurzędowy zapowiada, że rząd 
niemiecki będzie się starał przy roz­
ważaniu francuskiego i amerykańskie­
go projektu paktu przeciwko wojnie 
podkreślić swe stanowisko samodzielne 
w tej kwestji. Komunikat twierdzi, że 
zastrzeżenia francuskie wplecione w

konstrukcję ideową projektu Kelloga 
osłabiają do pewnego stopnia jego e- 
fekt moralny. W końcu komunikat za­
znacza, że sprawa propozycji amery­
kańskich i francuskich nie wpłynie wca­
le na politykę zbliżenia łrancusko-nie- 
mieckiego, która prowadzona będzie 
nadal bez zmiany.

200 MORDOW KAPTUROWYCH W 2 LATACH
Szczecin, 21 kwietnia (AW). W to­

czącym się od kilku dni procesie prze­
ciwko członkom organizacji Rossbecha, 
o dokonywanie mordów kapturowych, 
ujawniają się coraz to nowe sensacyjne 
szczegóły. Zeznania świadków stwier­
dziły, że mordy te dokonywane były nie 
tylko za wiedzą zwierzchnictwa lecz na­
wet na rozkaz niektórych generałów

Reichswehry, którzy polecili swym pod­
władnym usuwanie wszystkich członków, 
mogących zdradzić tajemnicę organiza­
cji, W latach 1920 i 1921 dokonano ogó­
łem 200 mordów kapturowych, o któ- 
,rych władze, a nawet rząd były powia­
domione. Obecnie rząd pruski wydał o- 
ficjalne dementi w tej sprawne

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
AKCJA SAMORZĄDU LUBELSKIEGO

W dniach ostatnich bawiła w Warsza­
wie delegacja miasta Lublina w składzie: 
prezydent m. Lublina poseł Pączek,
- u r »npiqAjnniTi.

sto*1

KWESTA T. U. R. W DN. 1 MAJA.
Towarzystwo‘Uniwersytetu Robotni­

czego urządza w dniu 1 maja kwestę na 
cel oświaty robotniczej.

Komitet kwesty zwraca się do towa­
rzyszów i sympatyków z prośbą by 
zgłaszali się do kwesty.

Zgłaszać się należy: O. K. R. Aleje Je 
rozolimskie 6, codziennie między 6 — 8 
wieczorem.

AMERYKAŃSKA SPRAWIEDLIWOŚĆ
Nowy Jo rk , 21 kw ietnia. (PAT.) Znany j którem u w ytoczono proces o przekuostw o, 

magnat naftow y H arry  Sinclair, przeciw ko został uniewinniony.

STRAJK MUZUŁMANÓW W PALESTYNIE
Jerozolima, 21 kw ietnia. (PAT.) Na dzień 

dzisiejszy proklam ow any został strajk  d e ­
m onstracyjny w szystkich muzułmanów w

Palestynie, na znak p ro testu  przeciw ko roz­
pędzeniu dem onstracji muzułmańskiej w Ga-

W ie lk a  K O L O R O W A  JE D N O D N IÓ W K A

M A J O W A !
Redakcja „Pobudki" przygotow uje wzorem  roku u b ieg łego

S P E C J A L N Y  N U M E R

M A J O W Y
Będzie to jedyne 1-szo m a j o w e  ilustrowane wydawnictwo 

P O L S K I E J  P A R T  J I S O C J A L I S T Y C Z N E J

W s z y s t k i e  Organizacje  Par t yjne  
upraszamy o jaknajszybsze zamówienia 

ze względu na konieczność o z n a c z e n i a  n a k ł a d u .

PROCES
CZŁONKÓW KOMUNISTYCZNEJ 

PARTJI ZACHODNIEJ BIAŁO­
RUSI

W  5-tym  dniu procesu przeciw  136 człon­
kom  K. P. Z. B. Sąd w dalszym ciągu badał 
oskarżonych. P ierw sze zeznanie złożyła 
W iera Chorąży, odpow iadając po biało- 
sku. Na zapytanie Sądu, czy nie w łada ję­
zykiem polskimi, oświadczyła, że w łada, lecz 
nie chce mówić po polsku i że Sąd pow inien 
rozum ieć po białorusku. O skarżona przy­
znaje się, że była członkiem  K om itetu Cen­
tralnego Z w. M łodzieży Komunistycznej. 
Poniew aż W iera Chorąży, znając język pol­
ski, w  dalszym ciągu zeznaje po białorusku, 
przew odniczący Sądu, po k ilkakrótnem  u- 
pomnieniu, pozbaw ił ją głosu.

O skarżony Hłyszko przem aw ia rów nież 
po białorusku; przyznaje on, że był człon­
kiem  . Okręgowego K om itetu Partji, n a to ­
m iast nie w chodził w sk ład  K om itetu C en­
tralnego. O skarżony p ro testu je  przeciwko 
sądzeniu go na podstaw ie kodeksu carskiego 
i stw ierdza, że na podstaw ie tych samych 
m ateriałów  został już raz  skazany w W ilnie 
na 6 la t ciężkiego więzienia.

Jacha  Szermain zeznaje że była od szere­
gu lat czynnym członkiem  partii kom unis­
tycznej i pracow ała w okręgu biafoątockim, 
natom iast — według jej -łów —nie miała za­
szczytu być członkiem K om itetu C en tra l­
nego.

M ar ja Fryde i Luba Kowieńska przyznają, 
że należały  do partji lecz nie w chodziły w 
skład  K om itetu Centralnego.

N iektórzy oskarżeni nie przyznają się do 
ra leżen ia  do partji, tw ierdząc, że poprzed­
nie swoje zeznania podczas śledztw a w stęp­
nego złożyli w lokalu policyjnym w Bielsku 
Podlaskiem , pod przymusem fizycznym.

Ja n  Bogdan skarży się, że w lokalu poli­
cyjnym w Bielsku pobito go i pokazuje S ą­
dowi skrw aw ioną chustkę.

Pozostali oskarżeni zaprzeczają, by nale­
żeli do partji kom unistycznej, tw ierdząc 
przew ażnie, że pracow ali w zw iązkach za­
wodowych i że zeznania od nich w ydobyła 
policja polityczna w  Bielsku w r. 1925 pod 
przymusem fizycznym.

Ogółem zbadano dotychczas 84 oskarżo­
nych.

członkowie Komitetu rozbudowy: radny 
inż. Beker i J. Czarnecki. Delegacja kon­
ferowała z ministrami: pracy i opieki 
społecznej p. Jurkiewiczem, skarbu, p. 
Czechowiczem, robót publicznych p. Mo- 
raczewskim i spraw wewnętrznych, p. 
Składkowskim, oraz z prezesem Banku 
Gospodarstwa Krajowego, p. Góreckim, 
jednym z dyrektorów B. G. Kr. p. Ruga- 
berem i p. Pawłowiczem z ministerjum 
skarbu.

Głównym tematem konferencji były 
sprawy: katastrofalnego kryzysu miesz­
kaniowego w Lublinie, rozbudowy miasta 
i zatrudnienia bezrobotnych. Delegacja 
wręczyła wszystkim wymienionym pa­
nom odpowiednie memorjały w tych 
sprawach wraz z listami p. wojewody Re­
miszewskiego,

Równocześnie Prezydent Pączek poru­
szył sprawy: nadmiernego napływu lud­
ności do miast ze wsi i osad, tak zw. 
karnych „procentów", naliczanych przez 
Bank Gospodąrstwa Krajowego miastom, 
które zaciągnęły pożyczkę Ullenowską; 
odstąpienia na rzecz miast na okres pię­
cioletni podatku od nieruchomości; poży­
czki sanacyjnej dla tych miast i działal­
ności Banku Komunalnego. Fozatem de­
legacja weszła w kontakt z komitetem 
rozbudowy m. st. Warszawy, zwiedziła 
domy dla bezdomnych i informowała się 
o organizacji administracji tych domów. 
Wreszcie Prezydent Pączek załatwił kil­
ka spraw, dotyczących budowy elektro­
wni i wszedł w kontakt z grupami finan- 
sowemi w sprawie ewentualnego zaciąg­
nięcia przez miasto Lublin pożyczki za­
granicznej na nowe inwestycje.

BEZPRAWIA POLICJI W WO­
ŁOMINIE

System zaprawiania administracji 
państwowej do walk wyborczych pę 
stronie rządu, zaczyna ujawniać na 
prowincji coraz gorsze skutki. Urzęd­
nicy przyzwyczajają się do traktowania 
klas i osób, będących w opozycji do 
Rządu, jako wrogów państwa, wyjętych 
z pod prawa.

Komendant posterunku policji w Wo­
łominie, dawniej zachowujący się zu­
pełnie poprawnie, od czasu wyborów 
systematycznie szykanuje miejscowy 
klasowy ruch zawodowy. Pan ten dwa 
razy z rzędu zupełnie bezprawnie roz­
wiązał zebranie organizacyjne oddziału 
legalnie istniejącego zw. zawód, robot­
ników przemysłu szklanego. W nie­
dzielę, 15 b. m. po raz trzeci zebrali się 
hutnicy, pragnący założyć oddział. Tym 
razem, dla ostrożności, zgłoszono ze­
branie w starostwie radzymińskiem pi­
smem poleconem, zebranie zaś zwołała 
miejscowa Rada Związków ■ Zawodo­
wych w Wołominie, instytucja prawnie 
zarejestrowana. Mimo to komendant 
policji uznał za możliwe rozwiązać ze­
branie’. Widocznie art. 102 i 108 Kon­

stytucji i przepisy ustawy 0
szeniach i zgromadzeniach t*'e ĵ ti*1' 
żują go! Wśród ogółu ludności 
czej Wołomina panue oburze^^pjJ

Wszyscy domagają s’4 
tych nadużyć.

Ł aP VW JAKI SPOSÓB Z B I E R A  o r  ^  
KLER W DOMENIE BISKUP

KOMSKIEGO. c0> -
Podczas wypłaty poborów P£a £{ó'v' 

kom kolejowym w Warsztat^0 
nych w Łapach, Naczelnik W -jąrł*' 
p. Blum, osobiście wymagał ^dpi5f  
dnych sobie pracowników, aby 
wali deklarację, upoważniają^ 
strację kolejową do potrącania o*
rów danego pracownika pewną 
rzecz kościoła w Łapach.

Bardzo wielu uważa taki sp°sC> 
gania ofiar za wymuszanie.

Z drugiej strony, jeśli przYp0 _ d3' 
sobie słynne wyklęcie tych 
sowali na 2-kę przez biskupa jęk1
skiego, to tego rodzaju wyciąŚ31’ ^  pff
przez miejscowy kler po ofiary 
średnictwem władzy nabiera SP 
go posmaku!

Lw6w sU0< 
ARESZTOWANIE REDAKTORA »s  J0*

A. W. donosi, iż oddział p o l i ty c y  pjątd
państwow ej dokonał a re sz to w a n i gy.jflt?',1
Sajkiewicza, naczelnego redaktor® « .- - •------  ------ ;---------  .. ■jsk®*, .
organu ukraińskiej organizacji w ..■eWl
Policja ma podobno dowody, iż „
był głównym organizatorem  akO1 ,
prow adzonej przez ta jną orgaW*4^
skową-.

K atow ice
O NADUŻYCIA PRZY
W sierpniu r. ub. w ykryto w . Jr* 

each nadużycia, k tórych  dopuścili 
radni gminni: K łaputow ski i 
w ypłatach dla robotników , zatru 
przy robotach  gminnych. Obaj sta*®, 
raj przed sądem, oskarżeni o PrZ'  LjJw 
nie sobie pieniędzy gminnych W J tf 
288 zł. Sąd skazał K łaputow skieg0 Pj 
godnie w ięzienia, W alotę zaś na 60 
w y .  (AW).

K raków  ^
STRAJK ROBOTNIKÓW K R A W IE C '

W dn. 20 b. m. w ybuchł tu ta j stra,'̂ 9js 
ników kraw ieckich. R obotnicy wy 
danie 25%-wej podw yżki i zawarć*1* 
zbiorowe) z pracodaw cam i. Kilka v . 
firm  ̂ miało ju t okazać gotowość do P 9b*e’ 
ma żądanej podwyżki. S trajk  ®a ™ 
zupełnie spokojny.

B iałystok
SAMOBÓJSTW O 70-LETNIEGO & ^

M ieszkaniec wsi Żaczkowo p0"’’' , ę o f  f 
m azowiecki 70-letni K arol B id 3 ^ 
nił sam obójstwo przez  powiesze°*e ^  
własnej stodole. Przyczyna jeszczie
sta ła  wyjaśniona.

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A
STRAJK ROBOTNIKÓW ASFALTO­

WO - DEKARSKICH.
Przeciętny zarobek robotnika asfalto­

wo - dekarskiego nie przekracza obec­
nie sumy 60 zł. tygodniowo, a nie nale­
ży zapominać iż robotnicy tego zawodu 
skazani są przez pół roku na przymuso­
we bezrobocie,
■iZ  początkiem tegorocznego sezonu 

robotnicy asfaltowo - dekarscy zwrócili 
się do wytwórców tektury smołowej z 
propozycją zawarcia umowy zbiorowej. 
Przedsiębiorcy odpowiedzieli milcze­
niem. Robotnicy wznowili jednak jesz­
cze dwukrotnie swoją propozycję, a 
przedsiębiorcy za każdym razem zosta­
wiali ją bez odpowiedzi.

Robotnicy przystąpili do strajku, wy­
suwając następujące żądania:)

Dla 1-ej kategorji — płaca tygodnio­
wa •— 72 zł., dla 2-iej 69 zł., i dla 3-iej 
66 zł.

Pozatem robotnicy domagają się uz­
nania związku zawodowego, płatnych 
urlopów i t. d.

UKONSTYTUOWANIE ZARZĄDU OD­
DZIAŁU ELEKTROWNIA ZW. ZA W. 
PRAC. INST. UŻYTECZNOŚCI PU­

BLICZNEJ.
Na posiedzeniu nowoobranego Zarzą­

du Oddziału Warszawa III, odbytego w 
dniu 19 kwietnia r. b., Zarząd' ukonsty­
tuował się, jak następuje;

Przewodniczący — tow. Karol Ncu- 
bauer.

Wiceprzewodniczący tow. Władysław 
Staworzyńsfci.

Skarbnik tow. Jan Szklarczyk,
Sekretarz tow. Franciszek Pol,

KOMISJA ZWIĄZKÓW ZA W. PRACQ- 
W NlkóW  KAS CHORYCH.

Komisja Zw. Zaw. Prac. Kas Chorych 
i Inst. Ub. Społ. Oddz. Warszawa I, do 
studjów nad warunkami pracy w insty­
tucjach ubezpieczeń społecznych odby­

ła posiedzenie które zagaił tow. Białas, 
w imieniu Zarządu Zw. Pracowników 
Kas Chor., wyjaśniając zebranym inten­
cję Zarządu Związku w powołaniu do 
życia organu doradczego, w charakte­
rze komisji naukowej, której zadaniem 
byłoby studjowanie dla celów ogólnych 
zagadnień, związanych z całokształtem 
ubezpieczeń społecznych, a w szczegól­
ności Kas Chorych, oraz oświetlanie wa­
runków pracy na terenie działalności 
Oddiziału Warszawa I.

Związek proponuje, by Komisja ukon­
stytuowała się w następujący sposób: 
tow. Teller przewodniczący, tow. Ław- 
kowlcz wiceprzewodniczący i tow. Ke­

nig sekretarz; pozostali z a ś  ^
ka członkowie. , pfw /

Zebrami jednogłośnie w y b r a l i  

mowaine prezydjum, polecając PL,
nie regulaminu prac Komisji, 
gramu działalności na najb liżsi 
szłość.
PROJEKT ROZPORZĄDZENIA Z p  
SIE PRACY W ŻEGLUDZE ^

Z powodu braku miejsca, tekŝ ^  ^  
tu rozporządzenia o czasie pr ^
gludze rzecznej, przedłożona^.
delegację zw. zaw. T r a n s p o r t  ^
Min. Pracy — zostaje odłożo^l 
nego z najbliższych numerów 
nika".

W iktor BŁASZCZYK
Towarzysz Sztuki Drukarskiej, r<i.

po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzony Św. f 3 ‘ 
m entam i, zmarł dnia 20 kw ietnia 1928 roku, przeżyw szy 1® ^

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w  kościele N. Marji Panny na_^°^{0k 
Mieście dnia 23 b. m. t. j. w poniedziałek, o j .  9 rano, w yprowadzenie 
nastąpi tegoż dnia o godz. 2 po poł. na cm entarz Brudnowski. łaJU

Na smutne te obrzędy zapraszają kolegów i znajomych w głęboki01 
pozostali: Żona i rodzi»2i

Ś f  P

Z o t j a  B I L E f t
K a n c e lis tk a  O d d z ia łu  C h iru rgficzn o-S tom ato log 'ic *

K asy C horych m. W arszaw y p rzy  ulicy M arjańs
zmarła w  dniu 19 kwietnia r.

Cześć Jej Pamięci T
ZARZĄD KASY CHORYCH M. WARSZ* -



Nowy Św iat 50. 
i’iej. . Pocz. o g. 3 ost. s. 1015

0  i . ' 0wc * passc-partout nieważne! 
’eslra pod batu tą ADAMA

t  f u r m a ń s k i e g o .

JA N N IN 6S
Pierwszej ameryk. kreacji p. t.

lEPOTRZEBNy

ZŁOffllEK
Reżyserja:

VICTOR FLEMING

W ytwórnia: 
ty „PARAMOUNT"

p ^ ° wnych rolach kobiecych:
. ^  8 ENNET i PHYLLIS HAVER. 

«Ł- ’’etów na seanse do godz. 6-ej 
normalne.

*35E W IL  j  Nowy Świat 43
Seansów: 12

*niż:one.
-2—4—6 - 8 - 1 0  
Ceny normalne.

Staluatja CfecilalLfalttittdB

Młftiga

..UCIECHA"
Hi Sj ansów o g. 6-ej, w soboty, 

c*2- i św ięta o godz. 6-ej.

M ana Haid
^żąf^^Hym jak walc. ognistym jak 

as*. musującym jak szampan, 
b  rozkosznym filmie

"^ iężsif — —
jlCr,y miejsc od 1 — 2 zł.

IQ EzartezRtf

„ROBOTNIK" niedziela 22 kwietnia 1928 Str. 5

co mmmp r z e z  w a r s z a w s k i e  r a d j o ?

* y c ie  p a r t j i
t ^ . ^ U N l Ę C I E  Z P A R T J I .
C ^tej. n in ie jszem  do  w iad o m o śc i

U P- S. i o rg an izac jo m  zaw o -
f e Jó z e f  G u z d e k  z W a d o w ic , b. 
° r  ^ ’^zku  ro b o tn ik ó w  b u d o - 

^ P rzez sw>i® le k k o m y śln e  i n ie-
i  s-, e P o s tę p o w a n ie  sam  w y k lu c z y ł 

^ ^ ó w  P . P . S, i Z w iązk ó w  za- 
W s^ "z W a d o w ic a c h , w o b e c  czego  

V 6. o rg a n iz a c je  o św iad cza ją , źe  
I b io rą  za  n ieg o  ża d n e j o d p o -

W y d a n e  leg ity m ac je  P . P . 
s^o * 2 w . Z aw o d o w eg o  n a  to  n a z - 

h ^ ^ a ż n i a m y .
^  Zty ° m ^ e ł P P S  w  W ad o w ic a c h ,

0 (jj ‘ Z aw . d la  W a d o w ic  i  o k o licy . 
*ł T U R a  w  W ad o w ic a c h ,

W a r s z a w s k a  
C ^ n i z a c j a  p. p . s .

^ E N IA , ZGROMADZENIA 
ODCZYTY

^  niedzielę dnia 22 b. m.

° rg- P P S ‘ 0  godz' 1(U0 w lo- 
h) % ę c- Jerozolim skie 6) odbędzie się 

% t ** Sztandaru  P. W. A. T. T. oraz.S
*H. q  M iejskich Zakładów  Z aopatry-

10 rano  w lo-kaln OKR. (Al. 
tIe ^1 odbędzie się zebranie p ra - 

lltj *a \V ^ ^ j s k ie h  Z akładów  Z aopatry- 
VY a£ * * * wY- na którem  tow. Szpotań- 

re fe ra t polityczno - ekonomicz-

N >  pp s  pV ' ^  lok ” racow ników M iejskich. O g. 3
8>ę a 'U (Al, Jerozolim skie 6) od-

t?!j Itef 2e^ra n ‘e Koła  P racow ników  Mie;- 
Fj}ac^ fat polityczny w ygłosi tow . M ar-

^  Poniedziałek dnia 23 b. nu

^ ^ k ą l y ^ ^ n i  „K redytow a". O godz. 6-ej 
Jf d*ie ' K. R-, A leje Jerozolim skie 6, 

^ Toh-C zeFranie koła .
*ię ’ K. p ° l Pnblicznych. O godz. 6 w loka- 

łAl. Jerozolim skie 6), odbędzie 
* *  Koi,

■ -  d
*6Wa,-„: ‘ehiicyT R ycerska 6, odbędzie

DZIŚ.

10.15. T ransm isja nabożeństw a z K atedry  
poznańskiej. 12.00. Sygnał czasu, hejnał z 
w ieży M ariackiej w K rakow ie, kom unikat 
lotniczo - m eteorologiczny oraz nadprogram . 
12.10— 14.00. Transm isja z Filharm onji W ar­
szawskiej poranku muzycznego, organizow a­
nego przez W ydział O światy i K ultury M a­
g istratu  m. at. W arszaw y w espół z dyrekcją 
koncertów  symfonicznych. W  program ie: O- 
ratorjum  ,,M esja z"  J . F. H aendla. W yko­
naw cy: O rkie tra  filharm oniczna, chóry w y­
działu nauczycielskiego przy W arsz. K onser. 
Muz. i polska kapela  ludow a, oraz prof. St. 
K azuro (dyrekcja) H elena Zboińska - R usz­
kow ska (sopran), H alina Leska (alt), Adam 
Dobosz (tenor), Roman W raga (bas) i praf. 
B ronisław  R utkow -ki (organy). 14.00— 14 4-3. 
Odczyt p. t. „O upraw ie lucerny" (Dział 
. Rolnictw o") wvgl. prof. W itold Staniszkis. 
14 20 — 14.40. Odczyt p. t  „O chrona p ta c ­
tw a” wygł. inż. S tefan  W yrzykow ski (Dział 
.Rolnictwo"). 14.40 — 15.00. Odczyt p. t. 
„Najważniejsze w iadom ości i w skazania ro l­
nicze" wygł. p. Szczepan M ędrzecki (Dział 
.R o ln ic tw o”). 15.00 — 15.15. K om unikat me- 
teorologiczny oraz nadprogram . 15.15—-17 20 
Transm isja koncertu  symfonicznego z F ilh ar­
monji W arszaw skiej W ykonaw cy: O rk iestra  
filharm oniczna pod dyr. Adama D ołżyckie- 
go, L eokadja N ow acka - liska (fort.) i M ar­
celi Sowilski (tenor). 17.20—17.40, R ozm ai­
tości .17.40 — 19.10 Przerw a. 19.10 — 19.35.
. Nasi sąsiedzi bliżsi i dalsi" z cyklu odczy­
tów popularnych p. t. „W szystko dla w szyst­
kich". Odczyt p. t „Łotw a" wygł. prof. Z. 
D enter. 19.35 — 20.00. Odczyt p. t. ..Dyplo­
macja polska w przeszłości" (odczyt IV) wv- 
ńłosi prof. H enryk M ościcki. 20.00 — 20.25. 
Odczyt „Chiny, ich przeszłość i te raźn ie j­
szość. chińskie w ierzenia religijne" wygłosi 
prof. Bohdan R ichter. 20.30. T ransm isja z au ­
li U niw ersy tetu  W arsz. obchodu ku czci W y­
s p i a ń s k i e g o .  urządzonego przez Koło Polo- 
ui tów  SUW 22.00 — 22 05. Sygnał czasu i

V /  o Koła.
*i» V l„ jarzy „Starów ka". O godz, 7
'  9zioi_, — . . . . .

anie K o ła '

11 ÓlCR b a r s k a .  W  środę 25 b. m. w
% ^ s i 6(j T - Al. Jerozolim skie 6) odbędzie 

' 8o x« ,le Komisji kw estarsk iej (kwe- 
4 Otru ł*Vy, Kr  p p
9- °  prosi kom itety  dzielnicow e

VVAjti *q sw oich -przedstawicieli w-
\  ^n;e ^au^ania fabryk, znajdujących się 
?!1\y ? got,) XIedn>c. na powyższe Dosiedze- 

7e}, Vemi Ustami kw estarzy  dzielni-

l  „  Mł o d z i e ż .
s - Koi,U; c U niw ersyteckie. Zebra- 

ló" "ię 23T eTST,e c k ipgo Z. N. M. S. ad- 
’ I p ' m’ 0 godz, 19 w lokalu, Dłu- 

1 j^a . po rządku dziennym spraw a

kom unikat lotniozo - m eteorologiczny. 22.05 
—22.20. K om unikat PAT. 22.20 — 22.30. K o­
munikaty: policyjny, sportow y oraz nadpro ­
gramu 22.30 — 23.30, T ransm isja muzyki ta ­
necznej.

JUTRO.

12.00 — 13.00 Sygnał czasu, hejnał z W ie­
ży Marjackdej w Krakowie, kom unikat lotnf- 
czo-meteorologiczny, oraz koncert z płyt gra­
mofonowych. 15.CG. K om unikaty: m eteoro­
logiczny, gospodarczy, sam orządow y, oraz 
nadprogram . 15.20— 15.30. ?Przerw a. 15.30
— 16.00. Odczyt z cyklu w ykładów  dla 
m aturzystów  szkół średnich p. t. „N apo­
leon a Polska" — wygłosi prof. Henryk Moś­
cicki (Dział: „H istorja"). 16.00 — 16.25 O d­
czyt z cyklu wykładów  dla maturzystów 
szkół średnich p. t  „K ultura klasyczna" (od­
czyt I) — wygłosi prof. Uniw. W arsz. Gustaw 
Przychocki. 16.25 —  16.40 Tygodniowy prze- 
g’ąd komunikacyjny. 16.40— 17.05. O dczyt p. t. 
„Szpiegostwo w czasie w ojny”. 17.05— 17.20. 
Przerwa. 17.20 — 17.45 Odczyt p. t. „Potrze­
by szkolnictwa powszechnego w dziedzinie 
realizacji powszechnego nauczania" (z cyklu 
odczytów, organizowanych przez Min. W. R. 
i O. P.), — wygłosi dr. Stan. Tynelski. 17.45
— 18.15 ProgTam dla dzieci i młodzieży. „Au­
dycja szkolna" w wykonaniu uczniów I-go 
miejskiego gimnazjum m ęskiego. 18.15 — 
18.55 Transm isja muzyki tanecznej z kawiarni 
„G astronom ja’1. 18.55 — 19.05 Przerwa, 19.05
— 19.15 Komunikat rolniczy. 19.15 — 19.35 
Rozmaitości. 19.35 — 20.00 Lekcja języka 
francuskiego. Lektor p. Lucien Roquigny. 
20.00 — 20.30 Odczyt, organizowany przez 
Prezydjum  Rady Ministrów. 20.30 — 22.00 
K oncert wieczorny kam eralny, poświęcony 
twórczości Jana  Brahmsa. W  przerwie kon­
certu biuletyn „Messager Polonais" w języku 
francuskim. Wykonawcy: K w artet Ozimiń-
skiego (I skrzypce — Józef Ozimiński, II 
skrzyp. —  Henryk Gołębiowski, altówka —. 
Antoni Kmieć, wiolonczela — Lucjan Budkie-

W „0AZIE“
W pi e r  wsao rzęd n ym nocnym kabarecie

„O aza" (W ierzbow a 9) popisuje się w k w ie t­
niowym program ie w zespole 3-ch sióstr 
Vigo tancerz  M arcin Kiejm. Taneczne p ro ­
dukcje w spomnianego zespołu zyskały  po ­
klask  publiczności. W Oazie popisyw ał się 
rów nież angielski tancerz , H arry  P erch er 
(pseudonim Jack  May) w raz ze swą m ałżon­
ką, A rtystyczne produkcje wspomnianego 
duetu  zostały  zimno przyjęte przez gości 
, Oazy". Z tego powodu Jack  May zapała ł |

do gorąco oklaskiw anego Klejna w ielką n ie ­
naw iścią. Postanow ił się zemścić. G dy o g. 
2-ej, po ukończeniu num eru przez zespół 
KJejma, ten ostatni, w śród oklasków  w yco­
fyw ał się z m iejsca popisu, został nagle u- 
derzony pięścią w tw arz przez zazdrosnego 
konkuren ta . Klejn z rozciętą  w argą udał się 
do am bulatorjum  Pogotowia, gdzie udzielo­
no mu pierw szej pomocy. Jack  M ay a  na­
tychm iast zwolniono.

PRZYGODA PIJAKA
W czoraj w południe post. 22 kom., pełniąc 

służbę przy zbiegu ul. Bem a i W olskiej, za­
uważył wóz parokonny, jadący w kierunku 
Woli. Konie szły bez pomocy woźnicy, gdyż 
fen leżał na  wozie. Gdy policjant zam ierzał 
obudzić woźnicę, okazało się, że jest on 
nieprzytom ny, w skutek  nadm iernego w ypi­
cia alkoholu. W tedy policjant zajął mrie>scc

na koźle i pojechał do kom isarjalu. Ponie­
waż woźnica daw ał słabe oznaki życia, p rze­
to wezwano Pogotow ie. L ekarz, przy pomo­
cy odpow iednich zabiegów i środków, do­
prow adził pijaka do przytom ności. O kazało 
się, że jest to W acław  K urow ski, rolnik, 
lat 29, ze wsi G ołąbki. P ozosta ł on w  korni-' 
sarjacie aż do w ytrzeźw ienia.

ŚMIERĆ OFIARY KATASTROFY NA K O LEJCE
W  sppitalu Dz. Jezus zmarł 23-łetni Fe- 

hks Kuflewioz, pomocnik m aszynisty na k o ­
lejce W ilanowskiej Ja k  wiadomo, Kuflo- 
wicz padł ofiarą ka tastro fy  na tej kolejce 
na szosie Sobieskiego w pobliżu fo rtu  Le- 
git.nów w dniu 19 b. m. Nieszczęśliwy d v

zr.ał paparzeu .a  3-go stopnia ‘warzy, rąk, 
nóg i pleców  oraz zosta ł ogólnie po tłuczo­
ny Mimo usilnych zabiegów lekarzy, Kti- 
ficwicza nie zdołano utrzym ać przy życiu. 
Zmarły tragiczną śm iercią pozostaw ił żonę, 
k tó rą  poślubił zaledw ie przed 10 dniami.

T E L E F U S  ; . i '3
A r c o l e t t e  3 , nowy, odbiornik trzylampowy.

Ł a t w a  o b s ł u g a .  Z b y t e c z n a  w y m i a n a  c e w e k

POLSKIE ZAKŁADY SIEMENS S. A.
W a r sz a w a , F o k s a l 1 8 , t e l e f .  2 9 -1 6 .

wicz), Adela Comte -  W ilgocka (sopran) i 
prof. Jerzy  Lefeld (akomp.). 22.00 — 22.05 
Sygnał czasu i komunikat lotniczo - meteoro-

logiczny. 22.05 — 22.20 Komunikat P. A. T. 
22.20 — 22.30 Komunikaty: policyjny, spor­
towy, oraz nadprogram.

S u J ^ K - o S w i a t o w y
S ieczny . Klub Kobiet Pra- 

a w lokalu W arszaw-

K R O N I K A
STAN POGODY.

Praw dopodobny przebieg pogody w P o l­
sce: Przew ażnie dość pogodnie, jednak  ze 
skłonnością do zachm urzenia i przelotnych 
opadów , zw łaszcza w W ileńskiero. Chłodno. 
Nocą przym rozek. S łabe w iatry  zachodnie.

Posiedzenie p lenarne R ady Miejskiej od ­
będzie się jutro o godz. 19/4 w sali obrad 
Rady.

Ze szpitala żydowskiego. Z pow odu maią- 
cego się rozpocząć rem ontu, oddział położ­
niczy szpitala starozakonnych na Czystera 
z dn. 25 b. m. zostaje zam knięty aż do od­
w ołania.

Z Pol. Tow. Polityki Społecznej. Dnia 25 
b m. o godz. 8 wiecz. p. Zbigniew Skokow - 
ski w ygłosi w  lokalu  Tow. Ekonom istów  i 
S tatystyków  przy ul. Jasnej 19 odczyt p. t,
, P rzegląd w ażniejszych w ydarzeń z zak re ­
su polityki społecznej w ciągu ostatn ich  
miesięcy".

W ystaw a sportow a oraz zbiorow a B roni­
sław a B artla  i Józefa  Krzyżańskiego, zor­
ganizow ane w lokalu Związku Zaw odow e­
go Polskich A rtystów  - P lastyków  (Nowy 
Świat 19) o tw arte  będą do czw artku 26 b. m. 
W sobotę 28 b. m. o godz. 12 nastąp i o tw ar­
cie w ystaw y kartonów  dekoracyjnych H en­
ryka M unda ze Lwowa.

„Sztuka a Państw o". Drugi w ieczór odbę­
dzie się w  środę 25 b. m. na tem at „P lasty­
ka a Państw o". Przem aw iać będą: prof. T a­
deusz Pruszkow ski, dr. M ieczysław  T re te r 
i dyr. Je rzy  W archałow ski. P oczątek  punk­
tualnie o godz. 8-ej. 
mii-i«»rim—mi~  nr ,ir><"*>ri~*-r*r»r** * 
skiei Spółdzielni Spożywców,. C hłodna -9, 
t>vdwieczorek taneczny z częścią koncerto ­
wą. P oczątek  o godz. 5 po poł.

O dczyt. Dziś o godz. 12 odbędzie się od ­
czyt prof. N. G ąsiorow skiej - G rabow skiej 
p. t. „Podstaw y gospodarstw a św iatowego 
z cyklu bezpłatnych w ykładów  Collegium 
Publicum, urządzanych przez W olną 
W szechnicę Polską (Śniadeckich 8, parter, 
w ejście główne).

mm z a w o d o w y
Związek prac. inst. u żyt. publ. w Polsce.

Ju tro  o godz. 7 po poł. w lokalu Związku 
przy ul. W areckiej 7 odbędzie się posie­
dzenie K om itetu  W ykonaw czego. Na po­
rządku obrad  spraw y bardzo ważne. Mię­
dzy innemi, spraw a II Zjazdu w Łodzi.

W szyscy członkow ie K om itetu proszeni 
są o bezw arunkow e i punktualne przybycie.

Baczność M etalow cy fabryk uwojskowio- 
nych! Ju tro  o godz. 7 wiecz. w lokalu Związ­
ku M etalow ców, W arszaw a, ul. Leszno 53, 
odbędzie się posiedzenie Zarządu Oddziału 
II (fabryki wojskowe). Obecność w szystkich 
członków  konieczna. Spraw y ważne.

B aczność M etalow cy fabryk pryw atnych 
i uwojskowionych! W e w to rek  24 b. m o g. 
7 wiecz. w lokalu  Związku M etalowców, 
Leszno 53, odbędzie się posiedzenie mężów 
zaufania i delegatów  fabryk pryw atnych i 
uwojskowionych. M ężowie zaufania winni 
mieć przy sobie subikasjerki, delegaci zaś 
m andaty. Obecność w szystkich konieczna. 
Spraw y w ażne.

EPE6■S W A T O W E J

PEPEGE
Polski Pr z e m y s ł  Gu m o w y  T.A.w Gr u o z i/ \ d z u .

m łjltyĄtP

SAMUEL

Ceny detaliczne.
Ob u w ie  l u d o w e  z  p r z y s z y w a n ą  po d eszw ą  N?35- 
Ob u w ie  sportow e z p r z y k l e jo n ą  p o d e s z w ą  N?35

41 zł. 5 .40 . 
4 1 M 6 .5 0 .

S T S J E R S K A 3 2
T £ L .  2 1 0  - 6 5  i 2 5 6  - 7 3

Ogłoszenia
drobne
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T u  z ł e g o

T w ardy  bruK k a m ie n n y  z n iew a la  d o  
tom  w iększego  przy k ażd y m  k ro k u  
w ysiłku. Ten, k tóry  m im o  ja k ie jś  d o ­
leg liw ości z m u szo n y  jo s t ch o d zić , 
juz  p o  kilku k ro k a c h  o d c zu w a  
zw iększony  ból.

C ierp iący  n a  k a m ie n ie  żółciow e, 
n a  nerki, nogi I nerw y w inni s ią  
c h ro n ić  p rzed  b ru ta ln y m  w s trz ą ­
s a m , jak ieg o  d o z n a je  c ia ło  przy 
C hodzeniu . N a jp ro s tsz y m  i n a jta ń ­
szy m  d o  teg o  śro d k ie m  s ą  o b c a s y  
g u m o w e  B E R S O N A .

„BERSOM1 nie je s t zbytkiem , je s t
n a w e t tań szy  I ___

trw alszy  od  skóry.
C h ó d  e lasty czn y  
p rz ed s ta w ia  d o ­
b rodz ie js tw o . k tó ­
reg o  nfe z e c h c e  
p o zb aw ić  s lą  n ig ­
dy ten  k to  raz  

sp ró b o w ał 
„ B erso n a" .

L E C Z N I C A
Priycbodnia L ekarzy S p e- 
c ja lis tów  S en atorsk a  10 
DU chorób w en ery czn y ch ,
skórnych, niemocy płc. na­
świetl., roentgen, lampą kwar­
cową. Czynna 9 r.—9 w. i od 
4 — 6 przyjmuje lekarka ko­
biety i dzieci. N i e d z i e l e  
i święta od 10—3. Wizyta 3 zł.

MEBLE
oraz O TO M ANY  
najtańsze źró­
dło! Nowych, uży­
wanych. R a ta m i i 

g o t ó w k ą  
Leszna 33 —lO.

fi) Tanio &.
pialn ię  stylową I p ięk ­
ny stołowy. G raniczna 
3—1 (brama).

A) ZEGAR9śc ien ­
ne,

zegarki, pierścionki, 
kolczyki, obrączki na 
raty bez zaliczki — 
Z e g a r m i s t r z  Ch. 
G utm acher, S m o c z a  
Nr. 21, m ieszkan ia  23.

Królu, deiow ania i
bieliźniarstw a wyucza 
szybko, gruntow nie na 
bardzo dogodnych wa­
runkach, m istrzyni c e ­
chu w arszaw skiego i 
Paryskiej R kadem ji—’ 
W iśniewska - Dobruc- 
ka odznaczona n a j­
wyższą n a g r o d ą :  
„G rand Prix". złotymi 
m edalam i i dyp lom a­
mi — W arsiaw a. N ie-1 
cała 12. Zapisy co ­
dziennie . D la sam o­
uków podręcznik  k to -
ju.

HEBLE n a  r a t y

nowe, używ ane, oto 
m any, wielki wybór 
stałym  i poleconym  
klljentom , bez zaliczki 
now onabywcom  naj­
dogodniejsze warunki. 
So lna 18—4, róg Lesz­
na.

Dr. Jan Ałapln
K r ó le w s k a  31.

Ch. skórne wener. ana­
lizy, niemoc płc. Lecz. 
światłem. 9 —8Vs. Nle- 
zam. i prac. uwzględn.

o czu ) mieszka obec­
nie — Ż óraw fa  40 .

l i

Robotnicy po­
p ie ra c ie  sw oje 

pism o 
codzienne.

M M M M M I

Maszyny
Kempisty Coi

do szy- 
cia

Kempisty Company, 
W arszawa, P lac Zba­
wiciela, M arszałko­
wska 41. Bębenkow e 
od 240 złotych. Tanio 
bo skład fabryczny.

Posadoz pś,
m iesięcznie bez trudu  
otrzym a k a ż d y ,  kto 
ukończy Kursy H. Pry- 
lińskiego — fll. J e r o ­
zolim skie 27.

PotrzM IS’-
na m osiądz. Fabryka 
Lamp P. Ulbrych, Żyt­
nia 20.

Obiory Heskie
Damskie, Płasz­cze niep rzem akalne

Ha Raty Ha 6 Młesiecy, Dłu- 
37— 4.Ria

Palacza ce$ły
maszynowych wyro­
bów na  H offm anow- 
skim p iecu  poszuku­
je m y — Zarząd ceg ie l­
ni, Je ro zo lim sk a  75—9 
11 rano  — 4 — 6 pp.

 tSh złotych co
J U  wieczór 

przynieść m oże do 
dom u szefer, który 
skończył Kursv H. Pry- 
lińskiego — BI. J e r o ­
zolim skie 2.7.

Poszukiwani
sztukatorzy: W iado­
m o ść —Urząd P ośred ­
nictw a Pracy, Leszno 
140.

naPoszukiwani
wyjazd 1 kotlarz na 
m iedź oraz 3 ślusarzy 
m aszynowych: W iado­
m ość Urząd P o śred ­
nictwa Pracy — P o ­
wązkowska 8.

Pstefany, Pur- 
l o f o n y / r ^
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnow szych 
nagrań  n a  dogodnych, 
w arunkach po  cenach  
najniższych p o l e c a  
„Lutnia”, M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.
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ZE SPORTU
DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE. 
Boisko Legji: godz. 14 Warszawianka Ib- 

Polonia Ib (mecz o mistrzostwo klasy A). 
O godz. 16 mecz o mistrzostwo Ligi War­
szawianka - Pogoń (Lwów).

Park Skaryszewski: godz. 12 IV bieg na
przełaj 3 kłm. o puhar Magistratu m. st. 
W arszawy. Bieg odbędzie się w konkuren­
cji drużynowej. Zbiórka zawodników o g. 10 
(badanie lekarskie).

Boisko Skry: godz. 10.30 dalsze mecze
hazeny o mistrzostwo Warszawy. Sokół 
(gniazdo II) - Strzelec (Wola) oraz Polonia- 
Skra.

Agrykola: godz 17.30 mecz hazeny o mi­
strzostwa Warszawy. Warszawianka - Var- 
sovia.

Boiska AZS: godz. 12 Varsovia II-Ruch TI 
(o mistrzostwa klasy B), godz. 12 Varsovia- 
Ruch o mistrzostwo klasy A. O godz. 14.30 
AZS II - Marymont II (mistrzostwo kl. 8), 
,o godz. 16.30 AZS - Marymont (mistrzo­
stwo kl. B), o godz. 16.30 AZS - Marymont 
(mistrzostwo kl. A).

Boisko Skry: godz. 14.30 Korona II - Le- 
gja II (mistrzostwo kl. B), o godz. 16.30 Ko­
rona - Legja II (o mistrzostwo k i  A).
■ W Krakowie pierwsze zawody lekkoatle­
tyczn e Grupy Olimpijskiej oraz mecz szer­
mierczy Polska - Czechosłowacja.

W Ostrowiu Mazowieckim IV bieg na
przełaj Szkoły P< ci chorążych o puhar w ę­
drowny „Polski Zbrojnej".

Polonia gra w e Lwowie o mistrzostwo L i­
gi z Hasmoneą.

Legja gra w Królewskiej Hucie o mistrz. 
Ligi ze Śląskiem.

Inne mecze Ligowe: w K rak o w ie  W is ła -  
W a rta , w  K a to w ica ch  R uch  - C raco v ia  i w 
Ł odzi ŁK S - TFC.

ROBOTNICZE DRUŻYNY SPORTOWE 
WARSZAWSKIEJ ORGANIZACJI 

MŁODZIEŻY T. U. R.
organizują dziś

DZIEŃ WERBUNKOWY, 
Program: Zawody sportowe. Boisko R. 

K, S, „Skra“ (Okopowa 43-47,
Godz. 9.30. Mecz R. D. S. „Praga" — 

R. D, S. „Powiśle", Godz. 11. Mecz R, D. 
S. ,,Czerwoni"—RD.S. „Wola". Godz. 12. 
Defilada; Czerwonych Harcerzy.

Od godz. 9 do 1.30 — Zawody lekko­
atletyczne.

Wstęp na Boisko ,,Skry“ 50 gr, i 1 zł.

ŚWIAT EKRANU W s z y d z l j

MOLOCH AUTOMOBILIZMU
Ameryka jest krajem, gdzie ruch automo- 

bilowv doszedł do niebywałych nigdzie roz­
miarów. Dlatego wszystkie większe miasta 
europejskie, chcące uregulować ruch samo­
chodowy, wysyłają delegacje do Ameryki, 
aby prz\ jrzały się jak tam sprawa wzmożo­
nego ruchu została uregulowana. Wzmożony 
ruch samochodowy w Ameryce ma jednak 
swoje ciemne strony. Z ogłoszonej niedawno 
statystyki wynika, że w ciągu ostatnich pię­
ciu lat 100.000 osób straciło w Ameryce ży­
cie wskutek wypadków samochodowych; w 
tej przerażającej liczbie mieści się 30.000 
dzieci Liczba cięższych i lżejszych kalectw 
sięga miljonów. Cyfry te znajdują potwier­
dzenie w statystyce towarzystw ubezpiecze­
niowych, zajmujących się wyłącznie aseku­
racją od nieszczęśliwych wypadków samo­
chodowych. Liczba procesów o odszkodowa­
nia za straty i uszkodzenia przy wypad­
kach samochodowych jest ogromna i stale 
wzrasta.

„P A L A C E " -KARHA(0AŁ U  NICEI 
1 W AKACJE MAŁŻEŃSKIE

Śmiało rzec można, że program w  
Falace jest wprost wyjątkowo udatny.

Na pierwszem miejscu mamy przeko- 
miczną farsę, osnutą na tle humorysty­
cznych przygód młodego małżeństwa, 
które na próbę na pewien czas pragnie 
się rozłączyć.

Znakomity splot zabawnych sytuacji 
i wesołych qui pro quo sprawiają, że 
publiczność śmieje się aż do łez.

Drugą sztuką jest film o typie wybit­
nie detektywistyczne - kryminalnym, 
wzorowanym na obrazach tego typu 
wytwórni amerykańskich. Przyznać na­
leży, iż film ten zarówno co do tempa, 
jak i pomysłów zupełnie odpowiada a- 
merykańskim pierwowzorom.

Olbrzymią zaletą obu obrazów są 
prześliczne widoki: w pierwszym ze
Szwajcarji (jezioro czterech kantonów 
i Lucerna); w drugim Nicea i najwspa­
nialsza droga samochodowa, idąca od 
Nicei do Monte Carlo.

I. K.

NOWY RODZAJ 
FILMOWEGO DODATKU

Fox Film już na nadchodzący sezon letni 
rcbi zdjęcia o brązowo-fonetyczne (na „Mo- 
.ctonie) numerów kabaretowych, wyjątków  
z rewji, operetek, specjalnych występów, 
koncertów śpiewów i przemówień w  róż­
nych językach. Filmy te będą dodawane do 
programów głównych, tak jak dotąd biura 
filmowe dodają komedje lub zdjęcia z na­
tury.

W specjalnie urządzonych ateliers Fox 
Filmu rozpoczęto zdjęcia na Movietonie 
słynnej operetki „Dom trzech dziewczątek".

ZAWROTNE CYFRY
Słyszymy nieraz o tern, że arty śc i kinowi 

zarabiają bajońskie sumy. Dla przykładu 
podajemy kilka cyfr najwyższych... gaże 
gwiazd największych. Harold Lloyd zarabia 
rocznie 2 m iljaTdy doi., G lor ja Swanson pół­
tora mil jon a dolarów, Charle Chap'in 
1-125.000 doi. Douglas Forbanks i M aryPick- 
ford po miljonie doi. rocznie.

Do kategorji tańszych gwiazd należą: Tom

M S

zn ajd z ie  p racę k ierow ca
który u k oń czy ł K g  (J

H. P R  Y L I Ń S K I E ®  
A l. Jerozo lim sk i® ^ ^

TEATR 1 MUZY*?
Dziś a  teatmli mi e l58'1
W i e l k i

o 6 ej pp. „Parsif3' 
N a r o d o w y

o 3-ej pp. ,,W alk 3** ^jcK y 
o 8 ej PJ. „W ielki

małych ,n 
L e t n i  . s ią“

o 4-ej pp. „Nie o ż e ń * ^  
o 8 ej w. „ P a n n a  * (( 

dom u

paffi 'et
Teatr Wielki. Dziś o godz- ** c i \ f ^  
Teatr Narodowy Dziś ,.Wi

do małych interesów1'.
O godz. 3 pop. „Walka"- , fef  
Teatr Letni. Dziś „Panna *

if

EWUNIA B0NATERKA

Mix — 750 tys. doi. rocznie, Norma Talmad- 
ge 500 tys. doi., John Barymore 400.000 doi., 
Buster Keato-n 250 tys. doi., Conway Terly i 
Lon Chamey 150.000 doi., John Gilbert 100 
tys. doi.

O ile cyfry tc przeliczyć na złote, istotnie 
można dostać zawrotu głowy...

„CHATY WUJA T0MA“

SCENA Z „CHATY WUJA TOMA"

CO GRAJA k i n a ?
Colosseum: „Huragan".
Stylowy: „Zagadka nietoperza".
Casino: „Niepofrzebny człowiek". 
Miejski: „Pod groźbą śmierci".
Pałace; „Wakacje małżeńskie" i „Dama 

w tygrysim płaszczu".
Pan: „Bitwa przy wyspach Falklandzkich". 
Corso: „Bitwa przy wyspach Falklandz-

kich".
Rococo: „Bohaterowie Sahary".
Splendid: „Chata Wuja Toma".
W odewil: „Gdy mężczyna kocha", 
Capitol; „Bitwa przy wyspach Falklandz­

kich".
Światowid: „Chata Wuja Toma".
Apollo: „Przedpiekle".
Filharmonja: „Gdy mężczyzna kocha". 
Mewa: „Wyścig o szczęście".
Czary (uL Chłodna): „Ludzie dzisiejsi". 
Uciecha: „Księżna czardaszka".
Sokół; „Giełda miłości".
Uranja: „Trzej muszkieterowie".
Italja; „Człowiek z biczem".
Bajka: „Człowiek z biczem".
Praga: „Królowa półświatka".

Dziś po poł. po cenach z®1' 
ożenię się".

Teatr Polski. Dziś „Don 
Dziś o godz. 3.30 pop., p° 

nych, „Człowiek i nadczłowie ^
Teatr Znicz. Dziś „Halka"- 
Teatr Mały. Codziennie '' 

grzechu".
Dziś o godz. 4 „Świt, dzień 1 
W ielka revue w teatrze J

nowa rewja wiosenna „Czarne  ̂ ^  
Codziennie dwa p r z e d s t a w i ę ® 1*  i
i  10 wieczorem.

Teatr PraskL Dziś i jutro « ^
majstrowej". _ j j t * 1*

Teatr Oni Pro Quo. Dziś re'*^ 
rja Qui Pro Quo".

Teatr „Morskie Oko". Dziś 
stawienia rewji p. t. „PublicZ®0® J P  

Teatr Czerwony As. Cod®1®’1*' ,
niczka Wiosna".

Cyrk. Dziś program a tr a k ®!1 
paśnicze.

Teatr dla dzieci w  „Capitol®
12.15 w poł. bajka z tańca®* 
Jagodowi", dwie komedyjki 
las" i „Głupi Maciuś" oraz h

W ieczór kompozytorski fc**”' ^
nowskiego. Odwołany wskutek ®*". £  ^ 0 t ‘ 
nu Melcera koncert kompozyt°rfjJyf ^  
roanowskiego z udziałem Sta®1̂  ^  
w in - Szymanowskiej, odbęd®1® ^  ^
rek 24 b. m. Bilety. wykupi°®e j ĵe , 
są ważne. Pozostałe bilety sPr .), r

Z FilharmonjL Diziś o godz. 
wtórzone będzie oratorju® „ 
sjasz". Dyryguje prof. St. 
będą Chóry W ydziału Nauczy®*® 
pela Ludowa oraz soliści pp- -p
kowska, Leska, Dobosz i Wraf**^ 3

Koncertem symfoniczny!®1 0  ̂
dyryguje Adam Dołżyoki. Sol**1 3 /)  ̂
Leokadia Nowacka liska, któfa (??' f0'
cert Schumana oraz J. Sowifs s1  ^ p

M. Janowski (śpiew). W 
nja „Szkocka” Mendelsohna- *ra 
pery „Krzyżacy" DołżyckieŹ0 C®3
f  towarzyszeniem orkiestry

OSSYP DYMÓW.

C H O D Ź !
Już o-d czterech dni wielki parowiec 

transatlantycki A  ijdował się w drodze 
do Nowego Jorku. Dął gwałtowny wicher 
i większa część podróżnych złożona cho­
robą morską nie opuszczała kajut. Inni 
zaś bladzi i zzieleniali o zagasłych oczach 
i zapadłych policzkach, przewracali się 
na sofach w salonach towarzyskich. Na 
obiedzie w ogromnej sali jadalnej zjawi­
ła się ledwie dwudziesta część półtrzecia 
tysiąca ludzi, zaludniających na przeciąg 
tygodnia to pływające miasto.

Z wygodnych salonów pierwszej i dru­
giej klasy płynęły dźwięki gry fortepia­
nowej i skrzypcowej; niewielka orkiestra 
grała w środku drogi między Europą a 
Ameryką żałosne walce i tęskne melodje. 
Wycie wichru, głuche sapanie turbin 
wtórowało orkiestrze. Ponad odmętem 
głębin, skroś pustynię oceanu, pod smęt- 
nem, szarem niebem sunął ten odprysk 
miasta, który oderwał się od jednego 
kontynentu i zamierzał uczepić się dru­
giego.

W trzeciej klasie, na spodzie okrętu 
leżeli biedni wychodźcy. Nie przenikały 
tu dźwięki dobrze grającej orkiestry. Tu

rozm awiali — dziesięciu najprzeróżniej- 
szem i języka mi — spólnym losem złącze­
ni ludzie.

Piękny, młody człowiek, pasażer pier­
wszej klasy, szykownie i modne odziany, 
zestąpił dla rozrywki na spód. Nie był 
dotknięty chorobą morską, czuł się mło­
dym, zdrowym i silnym i włóczył się bez­
czynnie na parowcu. Ze zdumieniem ob­
serwował nowe zgoła dlań życie na spo­
dzie okrętu. Widział tu chłopów rosyj­
skich, robotników włoskich Polaków z 
Galicji, Żydów z Białorusi, Litwinów sie­
dzących w milczeniu przy swoim dobyt­
ku, Węgrów, Irlandczyków i posępnych 
Finlandczyków. Ludzie z różnych krań­
ców świata, którzy przedzieleni ogrom- 
nemi przestrzeniami ziemi, nigdy o sobie 
nie słyszeli — obecnie zeszli się razem, 
dążyli do tego samego celu i śnili ten sam 
sen...

Beztroski podróżny z pierwszej klasy 
nie zastanawiał się zbytnio nad tern, co 
widział wokoło siebie. Nie znał biedy i 
nie miał dla niej najmniejszego zrozumie­
nia. Trzymając ręce w kieszeni swego 
palta, wodził wokoło roztargnionym 
wzrokiem i szukał drogi między milczą- 
cerni, szaremi postaciami.

Przypadkiem spojrzała nań wielkiemi 
czarnemi oczyma jakaś młoda dziewczy-

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y - w  W a r sz a w ie  z o d n o szen iem  m ie 
adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za w ie r sz  w y s o k o ś c i  1 m ilim etra w
§r . ; T V 3 wyraz gr. 20. P o sz u k iw a n ie  i z a o fia r o w a n ie  p ra cy  o 
d rożej. U kład o g ło sz eń  w  te k ś c ie  5 -sz p a lto w y , u k ład  zw y cza jn y ch  —

na. Była biednie ubrana, nosiła cienki le­
tni płaszcz i łatane trzewiki. Jej pociągła 
twarzyczka była poważna i wydawała się 
starszą, aniżeli mogła być w istocie. Cięż­
ki warkocz puszystych czarnych włosów 
ściągał w tył jej głowę.

Podróżny raz jeszcze przeszedł obok 
dziewczyny i znowu zmierzył ją wzro­
kiem. Spodobała mu się. Przyszły mu na 
myśl opowiadania i bajki o przygodach 
miłosnych w podróży.

Zatrzymał się przy barjerze. Wicher 
dął mu prosto w twarz; w powietrzu u- 
nosiła się won oceanu — pustyni wodnej. 
Niema noc zawisła nad kulą ziemską i 
pokryła ją nieprzeniknionym mrokiem. 
W pewnem oddaleniu stała oparta o bur­
tę młoda dziewczyna o smukłej pięknej 
figurze. Młody człowiek zbliżył się do 
niej. Wzrok jego padł na zakurzone, ła­
tane trzewiki, niemodną, tanią suknię; 
przystąpił dó niej bliżej, dotknął jej ra- 
meoia i uśmiechnął się swobodnie:

— Chodź!
Oburzona, dotknięta do żywego, zwró­

ciła ku niemu swe czarne oczy, pragnąc 
coś powiedzieć; wnet jednak odwróciła 
się ponownie, by szybko się oddalić. U- 
ozyniwszy kilka kroków, rzuciła jeszcze 
w jego stronę:

— Jak pan śmie...

Zauważył — i wstyd go ogarnął— że  
w jej dużych czarnych oczach stanęły łzy 
gniewu i oburzenia z powodu tej nieza­
służonej zniewagi.

* *
*

Po kilku dniach parowiec zawinął do 
portu nowojorskiego i tymczasowi miesz­
kańcy kajut i międzypokładu rozproszyli 
się na wszystkie strony.. Pochłonęło ich 
morze ludzkie Ameryki., zniknęli... Los 
każdego z nich poszedł własną drogą...

Minęły dwa lata. Pewnego słotnego, 
jesiennego wieczoru wzdłuż Bowery 
szedł młody człowiek o wychudłej twa­
rzy i zaciśniętych ustach. Z trudem roz­
poznałoby się w nim młodego beztroskie­
go pasażera z pierwszej klasy. Jego ele­
ganckie, według ostatniej mody skrojone 
ubranie było teraz żałośnie wynoszone, 
kołnierz pogięty... Ale wciąż jeszcze miał 
na sobie drogie palto, które nosił na o- 
kręcie... Żelazny Nowy-York snać mocno 
go śoisnął...

Ponure, niechlujne Bowery zwolna pu­
stoszało. Jeno tanie magazyny były jesz­
cze oświetlone i ofiarowały obuwie, bie­
liznę, towary apteczne 25 procent poni­
żej ceny kosztu — jako „wyprzedaż oka­
zyjną”. Ta „wyprzedaż okazyjna" trwała 
już od kilku lat... Niekiedy drogą zatacza-

 ---------  ł f ,

li się pijani; na górze z p rz c ® ^ ^ ^ ^ ! ' 
kotem mknęły pociągi kolei ® • j,ę'

Młody człowiek otulony s <0 jt>' 
tern zdążał szybko do do®u' ^yl ® ‘̂,1', 
dznej nory. Dzień dzisiejszy ^  ■*
trzejszy — nie zapowiadał f!
Marzł nietyle z zimna il® 26 jF* 

osępnych myśli. Jt.
Przed wystawą składu ap ^  F pi

i H r i p w P T v n a  i ł i  n o -u rv lT l &

posępnych myśli.
Przed wystawą składu ap Z pif1' 

ła dziewczyna w nowym 
Jej szeroki kapelusz ze %r  ̂
rami rzucał tajemniczy 
pociągłą twarzyczkę o cza „k -VF
lowanych oczach. Młody cZ 
w niej biedną skromną -a#’3"
trzeciej klasy, którą tak br° '̂ -.e pf̂ |  ii 
na okręcie. Chciał miną® ^V.:) °CfccH 1 
bowiem, by go poznała. ^
krył twarz w kołnierzu Pa s  
tern usłyszał lekkie krok*  2 
za nim. Czyżby go pozna*8 • 
mierzała doń j>rzemówić? Jn* J 

Nagle poczuł na r a m i ^ V k d  < 1  
czyjejś dłoni. Obrócił sią ^  s!? 
jej obojętnie, obco śmicja.^^ 
kiem. Przez chwilę stali c ’ tifY"
— poczem ona odezwała s1? 
chrypliwym głosem: - .fei-

— Chodź!
Przełoży

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI,

s ię c z n ie  zł. 5M0, b ez  o d n o szen ia  zł. 4.70, na p row in cji m ie s ię c z n ie  zł. 5  40, za g ra n icą  zł. 8 .—  
te k ś c ie  gr. 50, zw y cza jn e  gr. 20, k o m u n ik a ty  i n a d e s ła n e  gr. 80, n ek r o lo g i do 60 m m. gr. 20, p o w y ź e „0  pr° 

- 0  p roc. tan iej. O g ło sze n ia  ta b e la r y c z n e  i fa n ta zy jn e  o 50  p roc. drożej. O g ło sze n ia  za g ra n iczn e  0 
sz p a lto w y , / .a ter m in o w y  druk o g ło sz eń  A d m in istracja  n ie  o d p o w ia d a .

R edaktor odpowiedzialny M ARJAN MURAWSKI. W ydawca RADA NACZEL^ A 
Odbito w druk. „Robotnika". Warecka 7,


